Wychodzi codziennie o | ez 8. po południu 
py aikiem świąt i niedziel. 
umer pojedyńczy kosztuje w miejscu 5 cta 
Pocztą 7 m wd : | 


Biuro Redałeyi i Adminietracyi Ulica Wałowa 1.23. 


Zaproszenie do przedpłaty. 


Przedpłata na GAZETĘ LWOW- 
SKĄ wynosi: 


Całorocznie w miejscu: 12 zł.; 
Pocztą: 16 zł.; półrocznie (tylko od 
1go stycznia, i od 1go lipca) w miejscu 
6 zł, pocztą: 8 zł.; ćwierórocznie 
tylko od 1. stycznia, 1. kwietnia, 1. 
lipca, 1go października) w miejscu 

zl; pocztą 4 zł.; miesięcznie (od 


1go) w miejscu 1 zł.; pocztą: 1 zł. 
35 ct, 


Celem wczesnego ustalenia stopy 
nakładowej, upraszamy o rychłe nad- 
syłanie przedpłaty. 

= Obok drukującej się obecnie 
powieści Władysława £Łozińskie- 
80: p. t: „Skarb Watażki* roz- 
pPoczynamy drukować w fejletonie sze- 
reg szkiców literackich pod tytułem: 
Nasi poeci we Włoszech. 


Przypominamy szanownym abo- 
nentom, że wszyscy, którzy prenume- 
rują (Gazetę Lwowską calo- lub pół- 
rocznie, otrzymują jako dodatek bez- 
płatny pismo miesięczne p. t. Preewo- 
dnik Literacki, obejmujące pięć arkuszy 
druku. 


CZĘŚĆ URZĘDOWA, 


Jego c. i k. Apostolska Mość raczył 
najwyższem postanowieniem z 29. marca b.r. 
nadać najłaskawiej konduktorowi galicyjskiej 
koleji Karola Ludwika Teófanowi Hassy- 
baiłowiczowi w uznaniu pełnego po- 


Prenumerata z przesyłką pocztową wynosi 


CZWARCITEFE 9. EW 


TENTITA. 


rocznie 16 z}, kwartalnie 


4 zł, 


mieBięcznie 


1 zł, 85 ct. W miejscu rocznie 12 zł, kwartalnie 8 zł., miesięcznie 1 zł. | 
Przewodnik naukowy i literacki, dodatek miesięczny do Gazety Lwowskiej, 


otrzymują cało- i półroczni abonenci bezpłatnie, 
| 76 et., drudzy 30 ct. 


ćwierćroczni zaś i miesięczni za oplata, pierwsi 


— BPrzewodnik prevumerowany osobna *kosztuje 4 zi, 


święcenia wykonywania obowiązków srebrny | skę Węgier przypisywano ustawie ugodowej, 


krzyż zasługi. 


"CZĘŚĆ NIEURZĘDOWA. 


Lwów, dnia 9. kwietnia. 


Najjaśniejszy Pan sankcyonował naj- 
wyższem postanowieniem z 26 marca b. r. 
pięć ustaw uchwalonych przez Sejm gali- 
cyjski na posiedzeniu z dnia 17 stycznia b. 
r. zezwałających na pobór wyższych dodat- 
ków do podatków w 127 gminach. 

Z Wiednia otrzymał P. Lloyd wiado- 
mość, która już przed kilku dniami obiega- 
ła w dziennikach wiedeńskich ale w formie 
nie tak pewnej i stanowczej. Według tej 
wiadomości encyklika papieska do 
austryackiego episkopatu spowodo- 
wała ministerstwo spraw zagranicznych do 
wystosowania noty pod adresem kuryi rzym- 
skiej. Przypuszczaliśmy zaraz po ogłoszeniu 
encykliki, pisze powyżej wspomniony dzien- 
nik, że rząd nie może milczeć w obec tak 
jawnego wmięszania się Stolicy Apostolskiej 
w wewnętrzne stosunki ustawodawcze. W 
tym kierunku zapewne hr. Paar złoży kuryi 
wyjaśnienia w myśl poleceń otrzymanych. 
W spzawie tej nie idzie wcale o urządze- 
nie demonstracyi ; będzie to tylko poważne, 
przedmiotowe przedstawienie, niepisane w 
tym celu, ażeby potem znaleźć się mogło 
w księdze czerwonej, gdzie treści tej instruk- 
cyi zapewne szukanoby daremnie. 

Dzienniki peszteńskie z pro- 
gramem Deaka nie zamknęły jeszcze roz- 
prawy o wewnętrznem przesileniu ale pro- 
wadzą ją od chwili utworzenia nowego ga- 
binetu z daleko większą otuchą i nadzieją 
pomyślnego zwrotu. Przedewszystkiem cie- 
szy je całkiem słusznie stwierdzony w cza- 
sie przesilenia fakt, że ugoda z r. 1867 
stanowi ciągle nienaruszalną podstawę sto- 
sunków politycznych. Nawet w obozie, w 
którym dotąd systematycznie wszelką klę- 


ucichły głosy niechętne a natomiast zapa- 
nowała refleksya wiele obiecująca. Najlep- 
szym dowodem na to jest fakt, że Tisza 
nie odrzucił wprost i stanowczo ofiarowa- 
nej mu teki lecz chwiał się długo a nawet 
stawiał warunki, pod któremi byłby gotów 
korzystać z otrzymanej propozycyi. Dalszem 
następstwem ostatniego przesilenia jest zmia- 
na w wzajemnych stosunkąch stronnictw, 
która przy zręcziem postępowaniu Deaki- 
stów skończyć się może ich tryumfem i po- 
żądanem przekształceniem stosunków par- 
lamentarnych. W tej chwili więcej niż kie- 
dykolwiek żałować wypada, że stan zdro- 
wia Deaka pozbawia Węgry tak wypróbo- 
wanego i dzielnego wodza. 

Od Bawaryi zawisło, czy parlament 
niemiecki otrzyma przedłożenie o mał- 
żeństwie cywilnem. Jeżeli Bawarya zajmie 
stanowisko przychylne życzeniom stronni- 
ctwa liberalnego, to rada związkowa i par- 
lament prędko dokonają dzieła. Bardzo sła- 
bą jest nadzieja, ażeby Bawarja po tylu 
dowodach swojej uległości dla dzisiejszego 
prądu politycznego w Niemczech oparła się 
upragnionej reformie. 

Medyolańska Perseveranza daje godną 
uwagi odprawę zapaleńcom włoskim, marzą- 
cym o przyłączeniu Tryestu do Włoch. 
Dziennik ten wzywa agitatorów, ażeby za- 
niechali swoich zabiegów, gdyż Włochy chcą 
żyć w pokoju i przyjaźni z swoimi sąsia- 
dami a głównie z Austryą i muszą dowieść 
światu, że prowadzą politykę uczciwą i lo- 
šalna. Nie potrzeba się łudzić, że kiedyś 
granice Włoch mogą się tak daleko posunąć, 
bo środki, któremi połączono części zjedno- 
czonego królestwa nie mogą być ponownie 
zastosowane. Dotąd artykuł ten brzmi bar- 
dzo roztropnie ale korzystne wrażenie zu- 
pełnie osłabia koniec zawierający zastrze- 
żenie co do południowego Tyrolu. Jeżeli 
Włochy istotnie pragną żyć w przyjaźni z 
Austryą, a o tem obecnie nawet wątpić nie 
wypada, to organa ich nie powinny w tym 


SKARB WATAŻKI 


Obrazek z końca XVIII wieku. 


(Ciąg dalszy.) 


IX. 
Nocna wyprawa. 


W dwa dni 
dnim rozdziale w 
dów wóz duży, 
końmi. 
Sma, b 


po opisanych w poprze- 
ypadkach wjeżdżał do Bro- 
kryty, uprzężony czterma 
sa musiąła być bardzo pospie- 
O konie okryte były pianą, a po 
NO ich kłusie poznać było można, że 
EREN 7 daleką drogę bez wytchnienia. 
a wozie znajdowali się trzej mężczy- 
wojskowych mundurach. Były to oso- 
: znajome już dobrze naszym czytelnikom. 
HA Wozu pod płóciennym dachem sie- 
Pra rotmistrz Fogelwander, a obok niego 
c Wachmistrz Porwisz, na przedzie obok 
kę A zajął miejsce ów wesoły i dowci- 
LE oficer gwardyi pieszej, którego ła- 
mit akwen zapewne mają jeszcze w pa- 
PE czasu owej nocnej sceny pod ry 
A i co się zakończyła tak nie- 
ERA ą przygodą dla Krystynopolskiego 
aka, p. Tymofieja Kłyszki, 


ie Potrzebuj aM, 
celu tej Jeny Prawie 


zni w 


podróży do Brodów. (o pm 
prawa przeciw Szachinowi, a właściwie à 
ratunek pięknej Fanaryotki. Zaraz na dru- 
gi dzień po tem, co opowiedzieliśmy w osta- 
tnim ustępie, Fogelwander uzyskał urlop 
od komendanta Korytowskiego, i po tylu 


Jednorazewo inserat: i cbliczają się po 7 ct. 
kilkorazowa po 6 ct. od miejsca jednego wiersza. 

Listy należy frankować. Neklamacye otwarta 
wolno są od opłaty pocztowej. 


PESEE WBC Z REECE WZT A OET RA 


duchu przemawiać o Austryi. W tej chwili 
zwłaszcza Perseveranza kompromituje swoją 
powagę dziennikarską, bo wiadomo przecież 
światu, że deputowani południowo - tyrolscy 
występują w Izbie zawsze jako szczerzy 
zwolennicy konstytucyi austryackiej i łączą 
się otwarcie z większością wiernokonstytu- 
cyjną. 

Książę Serbski Milan zwiedzić ma 
w tym roku oprócz Stambułu także stolice 
europejskie, których nie mógł zwiedzić w 
ubiegłym roku, t. j. Berlin, Londyn i Pe- 
tersburg. 


PEN are 


KI RADE aj DO PRO 4 ECU KOK 


PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Nieimey. Wiedeńska Presse ogłosiła 
niedawno dwa listy hr. Arnima pisane w r. 
1870 z Rzymu, gdzie dyplomata ten był 
wówczas posłem pruskim. Hr. Arnim w li- 
stach tych zajmuje stanowisko w obec ko- 
ścioła zupełnie takie same, jak ks. Bismarck. 
Listy te, powiada korespondent Czasu, je- 
żeli są autentyczne, dowodzą, że obaj c 
dyplomaci nie różnią się od siebie w zapa- 
trywaniach kościelno politycznych. To jest 
wynikiem ogłoszenia wspomnianych listów. 
Innego celu nie miała ta publikacya. Pa- 
nowało bowiem powszechne mniemanie, że 
hr. Arnim należy do szkoły konserwaty- 
wnej i zostaje w sprzeczności z ks. Bismar- 
kiem w sprawach kościelnych. Szczególnie 
w dworskich kołach w Berlinie takie było 
mniemanie, które udzieliło się prędko ogó- 
łowi publicznemu. W Austryi również takie 
miano wyobrażenie o p. Arnimie. Teraz 
gdy ewentualność dymissyi ks Bismarka 
nie jest nieprawdopodobną, a powołanie hr. 
Arnima, który ma być osobistym przyjacie- 
lem Cesarza Wilhelma, jest możebnem, za- 
leżało p. Arnimowi na naprawie reputacyi 
swej w oczach świata liberalnego. Kores- 
pondencye ogłoszone w Presse stanowią to, 
co zwykle nazywają „emireć*; szło o przy- 
jażną atmosferę dla hr. Arnima. Dla tego 
podejrzywają hr. Arnima, że nie jest obcym 
ogłoszeniu tych listów, które z Paryża mia- 
ły nadejść. 

— Urzędowa Strassb. Ztg. ogłasza roz- 
porządzenie cesarskie z dnia 3. Kwietnia 


najrozmaitszych przeszkodach mógł wreszcie | 


tak upragnionych kroków. 

Postanowił natychmiast udać się do 
Brodów, uczynić, co tylko leży w siłach 
jego, użyć chytrości, podstępu, nawet otwar- 
tego gwałtu, aby uwolnić piękną niewolni- 
cę z rąk handlarza dusz... Ale czy Szachin 
jest jeszcze w Brodach ? Czy nieszczęśliwa 
Fanaryotka znajduje się jeszcze w swem 
więzieniu u Arona prochownika? Myśl ta 
przejmowała go dziwną trwogą i przygoto- 
waniom do podróży dodawała gorączkowe- 
go pospiechu. 

Bez dwóch co najmniej wiernych to- 
warzyszy i pomocników nie można było roz- 
począć podróży, która nie obiecywała odbyć 
się bez awanturniczych i niebezpiecznych 
przygód. Szachin niezawodnie miał się na 
ostrożności, a jeśli nie wywiózł swej ofiary 
gdzieś w dalekie strony, to pewnie otoczył 
ją tajemnicą i czujną strażą. Handlarz dusz 
nie był człowiekiem, któremu by z łatwo- 
ścią można było wydrzeć ofiarę, co raz do- 
stała się w jego drapieżne szpony. 

Złoczyńca ten łączył namiętność z 
chytrością, zuchwałą odwagę z sprytem i 
rozwagą. Jak wąż ślizki i jak wąż jadowi- 
ty, pełzał cicho, czychał w ukryciu, gołą rę- 
ką wziąć się nie dał, a ukąsić śmiertelnie 
nie bał się w stanowczej chwili... Trzeba 
go było zajść podstępem, lub w otwartej 
walce zgruchotać mu łeb stopą... 

Fogelwander kazał przywołać do sie- 
bie Porwisza, na którego wierność i przy- 
wiązanie mógł liczyć w najtrudniejszym i 
najnicbezpieczniejszym nawet wypadku. 


|| RA 
— Porwisz, stary towarzyszu — rzekł | tylko Ogarka! Z całego garnizonu, jak 
zabrać się natychmiast do stanowczych, a | do wachmistrza — proszę cię o radę w wa- | apelu stanie, wziąłbym tylko Ogarka ! 


żnej i ciężkiej, w bardzo ważnej i bardzo 
ciężkiej sprawie. Radź mnie tak, jakbyś 
radził sobie... 

— Mości rotmistrzu — odparł stary 
żołnierz — z respektem mówiąc, lepiej bym 
nawet chciał poradzić niż samemu sobie... 

— Wystawże sobie, Porwiszu — mó- 
wił Fogelwander — że masz wyjechać ze 
Lwowa na jakąś wyprawę, bardzo trudną i 
bardzo niebezpieczną, na której i kłopotu 
nabawić się można, i nawet głowę położyć, 
a potrzebowałbyś koniecznie towarzysza wier- 
nego i dzielnego, coby cię nie opuścił w po- 
trzebie, nie stchórzył w stanowczej chwili, 
nie opuścił lub nie zdradził... Kogo byś 
wziął z sobą ?,.. 

Potwisz, który słuchał z największem 
natężeniem , pomyślał chwilkę, uśmiechnął 
się lekko, postrzygł swemi wysztorcowane- 
mi wąsami i odparł : 

-- Gdybym udawał się na taką wy- 
prawę, a był z pokornym respektem powie- 
dziawszy, panem rotmistrzem Fogelwandrem, 
tobym wziął z sobą wachmistrza Szymona 
Porwisza, z drugiej chorągwi dragonji ko- 
ronnej, z plutonu 1. 

— Doskonalłebyś zrobił, stary przyja- 
cielu! — zawołał Fogelwander — i ja też 
posłucham twojej rady... Ale gdybyś nie był 
Fogelwandrem , gdybyś wyprawiał się sam, 
jako Porwisz, kogobyś wziął za towa- 
rzysza ? 

Porwisz zamyślił się a potem zawołał 
stanowczo: 

— Tylko Ogarka, mości rotmistrzu, 


przy 


- Któż to jest ten Ogarek? 

— Ogarek, mości rotmistrzu , to sie- 
rżant z gwardyi pieszej koronnej, to, ten 
sam Ogarek, mości rotmistrzu, co to jakem 
z respektem meldował, przedał kozaka Kły- 
szkę zamiast watażki, 


Fogelwander przypomniał sobie teraz, 
że był to ten sam sierżant, który pomógł 
mu przenieść rannego hajdamaka do kla- 
sztoru Karmelitów. 

— Ogarek, mości rotmistrzu — mówił 
Porwisz — to fryc kuty na wszystkie cztery 
nogi. Z respektem mówiąc, ja nigdy nie 
miałem i nie mam serca do piechurów. Kiedy 
byłem w cesarskiem wojsku, to my kawa- 
lerya bagamczów nigdy nie lubili, a teraz, 
mości rotmistrzu, ja także nie bardzo re- 
spektuję żołnierza, co biega piechotą po 
bożym świecie... Ale Ogarek, mości rotmi- 
strzu, wart zaprawdę, aby go cztery kopyta 

| nosiły. Sprawny chłopak i żwawy, szkoda, 
że kusy, do dragonii ani rusz... 

— Dobrze tedy, stary mruku — odparł 
Vogelwander przerywając Porwiszowi, który 
na dobre się rozgadał — usłucham twojej 
rady. Dziś wieczór, skoro zmrok, ty i Ogarek 
macie być w mojej kwaterze z całym mo 
derunkiem, jak do marszu. 

— Po rozkazie, mości rotmistrzu, o 
zmroku będę już na moim dereszu. Furażu 
na ile dni, mości rotmistrzu ? 

— Ale nie na dereszu, nie na dere- 
szu! -— zawołał śmiejąc się Fogelwander — 
i furażu także nie trzeba!.. Pojedziemy wo- 
zami; tak nam lepiej będzie. Wziąć szablę 


w 


Tozwiązujące radę miejską, tudzież postano- 
wienie prezydenta obwodu, że dekreta, na- 
znaczające dyrektora policyi, Backa, komi- 
sarzem dia spraw miejskich a Reichlinna 
Meldegg zarządcą delegacyi miejskiej, obo- 
wiązują nadal. Dyrektor policyi Dack ma 
nadal pełnić prawa i obowiązki Rady miej- 
skiej. 

Dziennik rzeczony dodaje ze swej 
strony następującą uwagę: „Oświadczenie 
Lautha, którem cofnął kroki pojednawcze, 
przekonało rząd, że terroryzm znowu wziął 
górę i że przewidywana przy rozpoczęciu 
układów zgodność w Radzie miejskiej nie 
istnieje. 

— Przewodniczący Zgromadzenia wy- 
borców w Hamburgu, odbytego 4 b. m. za- 
wiadomił kanclerza o uchwale, powziętej 
na tem Zgromadzeniu w sprawie wojskowej. 
Kanclerz przesłał taką odpowiedź: „Panom, 
zebranym w sali giełdowej, wyrażam nale- 
żne podziękowanie za zaufanie do rządu ce- 
sarstwa, które w powziętej uchwale objawili, 
oraz za uwiadomienie, jakiem mnie za- 
szczycili. Przekonanie, wypowiedziane w 
pierwszem mieście handlowem Niemiec ty- 
lu poważnemi głosami, że wojsko jest or- 
ganiczną częścią narodu, musi stanowczo 
wpłynąć na obronę pokojowej pracy od 
szkodliwej przeszkody i znajdzie odgłos swój. 
a jest cennym zadatkiem porozumienia mię- 
dzy rządami związkowemi a parlamentem. 


Francya. O obecnej sytuacji poli- 
tycznej we Francyi podaje Montags Revue 
korespondencyę z Wersalu, o której powia 
da, że pochodzi od osoby, mającej styczność 
z ministerstwem. Korespondencya ta brzmi: 
„Ostatnia kampania lewicy przeciw mini- 
sterstwu wypadła uiepomyślnie dla tego 
stronnictwa. System lewicy polega w tem, 
iż zaczepia ona rząd nieustannie na wszyst- 
kich punktach i pod najrozmaitszemi po- 
zorami. Za pomocą tej taktyki można cza- 
sem odnieść zwycięztwo w małych potycz- 
kach, gdyż prawica źle się zwykle broni i 
daje się napadać z nienacka; atoli w wiel- 
kich operacyach ponosi lewicą regularnie 
klęskę. Nie da się zaprzeczyć, że podczas 
ostatniej kampanii liczyła lewica na dywer- 
syę skrajnej prawicy, dywersya ta nastąpiła 
lecz bez spodziewanego skutku; rząd zwy- 
ciężył, gdy go zmuszono do zaczepnego 
wystąpienia. 

Obecnie tak się rzeczy mają: Ultra- 
legitymustyczne oświadczenie deputowanego 
Casenove de Pradines wywołało ogromne 
zamieszanie we wszystkich szeregach pra- 
wicy, która nie będąc w stanie przywrócić 
monarchii, nie chce obalać gabinetu, zwła- 
szczą że nie ma siły zastąpić go innym. 
Prawica popiera więc rząd swemi manife- 
stacyami i głosowaniami. W gruncie rzeczy 
stronnictwo to żywi głębokie przekonanie, 
że prędzej czy później zmieni się stan po 
lityczny we Francyi. Za nim to nastąpi, 
popiera ono molens volens rząd i głosuje za 
jego wnioskami i przedłożeniami. Mistycy i 


strzegając Opatrzności Jej prawa. Wpraw- 
dzie nie tak postępują mężowie stanu a 
metafizyka nie może nic mieć wspólnego 
z obradami ciała ustawodawczego, lecz bądź 
co bądź faktem jest, że między gabinetem 
a większością Zgromadzenia narodowego o- 
becnie najzupełmejsze panuje porozumienie. 
Nie mniej faktem jest, że w szeregach 
połączonej lewicy panuje rozstrój powsze 
chny. Lewe centrum czyli raczej frakcya 
Thiersa połączyła się z lewicą; był to nie- 
sprawiedliwy alians, gdyż lewica miała sta- 
czać bitwy a członkowie lewego centrum 
otrzymać za to teki ministeryalne. Lewica 
poczuwszy swą siłę zepchnęła swego sprzy 
mierzeńca na stanowisko, które mu się przy- 
należy. Radykalista Chalłemel-Lacour za- 
brał głos, radykalista Lepóre odpowiedział 
mu, członek lewego centrum Bertauld spie- 
rał się z tym ostatnim z trybuny, jednemu 
i drugiemu przyklaskiwały frakcye do któ 
rych każdy z nich należał; radykalista Le- 
póre zwyciężył. Tym sposobem wyszło na 
jaw, że między obydwoma grupami łewicy 
wybuchły nieporozumienia, w skutek czego 
lewy środek poniósi dotkliwą porażkę. 
Konieczność silnego i zgodnego postę- 
powania prawicy z jednej a oczywiste roz- 
bicie się lewicy z drugiej strony przekonały 
rząd, iż powinien zająć jasne a nie dwu- 
znaczne stanowisko. Gabinet oświadczył więc 
z trybuny w Zgromadzeniu narodowem przez 
nsta ks, Brogliego, w dzienniku urzędowym 
listem marszałka Mac-Mahona (do ks. Bro- 
glie'go), ludowi francuzkiemu przez usta 
ministra oświecenia Fourton, iż postanowił 
uietylko bronić stanowczo septenatu, lecz 
uawet przystąpić do niezwłocznej organizacyi 
tej instytucyi państwowe. Równocześnie 
wpłynął gabinet na przyspieszenie czynności 
komisyi konstytucyjnej 1 zawiadomił, że po 
świętach przedłoży projekt ustawy o utwo- 
rzeniu i o organizacyi władzy wykonawczej. 
Na razie nic innego uczynić niepodo- 
bna. Legitymistyczna monarchia jest nie- 
możliwą. Cesarstwo przyznaje samo, iż nie 
jest zdolnem do rządzenia, chociaż zwolen- 
uicy jego z wielką występują śmiałością. 
Republika Thiersa zużyła się, byłaby zre- 
sztą, wedlug powszechnego przekonania kon- 
serwatystów, tylko pomostem do demagogii. 
Ponieważ zaś Żadne stronnictwo nie może 
objąć steru państwa, zawarto kompromis 
uie wiążąc sobie rąk na przyszłość. Prawa 
wszystkich będą szanowane, lecz w tym 
„zasie musi panować zawieszenie broni mię- 
dzy stronnictwami. Wyrazem tego położenia 
jest septenat. A gdy septenat z natury rze- 
czy nie może być monarchią, jest on już 
tem samem pewnym rodzajem repubiiki. 
Jeżeli więc republika ma szanse być ukon- 
stytuowaną pod jakąkolwiek rozumuą, pra- 
Wtyczną i umiarkowaną formą, to dzisiejsza 
sjtuacya jest dla niej bardzo pomyślną. 
Argument ten tak jest jasny i dobitny, iż 
stanowi on jedyny zarzut ultralegitymistów 
przeciw septenatowi. Levz z drugiej strony 
możnaby zauważać, że i monarchiści mając 
przed sobą siedm lat mogą się porozumieć, 


rycerze krzyża, jak Casenove i Carayon | przygotować, przekonać kraj o pożyteczności 


czynią to samo; nie mają oni bowiem naj- | 


mniejszego zamiaru obalić marszałka Mac- 
Mahona; spełniają oni tylko akt wiary za- 


monarchii i skłonić hr. Chamborda, aby 
przystał na warunki, pod któremi przywró- 
cenie monarchii jest możliwem. Do dziś 


pistolety, Ogarkowi ja dam sam parę krucic; 
więcej niepotrzeba. 

— Szkoda, że bez deresza ! — zawołal 
Porwisz z pewnem nieukontentowaniem — 
to koń mości rotmistrzu, bardzo mądry; 
bywało jeno czekam, aż przemówi. Szkoda 
że bez deresza; deresz zdałby się nam 
bardzo ! 

Po tej uwadze, do której się czuł mo- 
ralnie obowiązanym, poczciwy Porwisz wy- 
szedł, aby wyszukać gwardyaka i przygoto- 
wać się do podróży. 

Jeszcze przed zmrokiem stanęli obaj 
żołnierze w pomieszkaniu Fogelwandra, przed 
którem już czekał wóz kryty, zaprzężony 
czterma dobremi końmi. 

Fogelwander opowiedział obóm nuajwa- 
żniejsze szczegóły sprawy, o którą cho- 
dziło. 

— Wiecie teraz towarzysze — zakoń- 
czył — czego od was wymagam. Jeżeli nam 
się uda, spełnimy czyn dobry, czyn pra- 
wdziwie żołnierski i rycerski, Pospieszymy 
z ratunkiem słabej, nieszczęśliwej istocie, 
którą od boku ojca porwał zbrodniarz nie- 
godziwy, łotr, któregobym bez pardonu po- 
wiesić kazał, bo strzału nie wart. Nie spo 
dziewajmy się jednak, aby nam lekko uda- 
ła się wyprawa. Mamy do czynienia z 
człowiekiem , pełnym chytrości uikczemnej. 
My przeciw niemu mamy tylko nasze szpa- 
dy, on przeciw nam wszystko, na co się 
zdobyć może podłość i zbrodnia. Rozu- 
mięcie ? 


— Rozumiemy — ozwał się Ogarek — 
to mości rotmistrzu zupełnie jakby w baj- 
ce: smok i zaczarowana księżniczka. 

— Smoka, mości rotmistrzu, ja na 
siebie biorę — rzekł Porwisz — ale co do 
księżniczki, to już chyba pan rotmistrz, albo 
sierżant Ogarek.. Ja już proszę o smoka... 

Fogelwander zaśmiał się serdecznie, i 
biorąc za ręce obu żołnierzy, rzekł: 

— Mam tedy słowo uczciwych żołnie- 
rzy, że mi z serca pomagać będziecie. Na 
teraz wam żadnej nie mogę dać nagrody, 
prócz tej, jaką sam w sobie zawiera każdy 
szlachetny uczynek. Ale kto wie, towarzy- 
sze, czy was i inna nie spotka zaplata. Oj- 
ciec tej nieszczęśliwej Greczynki jest ogrom- 
nie bogatym człowiekiem ; gdy mu oddamy 
córkę, nie poskąpi złota. Wszystko to wa- 
szem będzie | 

— Hurra! niech żyje stary Grek! — 
zawołał wesoło gwardyak — niech żyje pię- 
kna Greczynka ! 

— Niech ginie smok! — zawtórzył 
Porwisz — ale niech ginie z mojej ręki! 

Szczere, serdeczne zajęcie, jakie oka- 
zywali obaj żołnierze, dodało otuchy Fogel- 
wandrowi. Wesoło i z dobrą nadzieją wsie- 
dli wszyscy trzej do powozu, spiesząc bez 
popasu do Brodów, gdzie ich już spotkali 
śmy na początku tego rozdzialu. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) 
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jjednak nie nastąpiło to jeszcze; monarchiści 
widzą to i uznają konieczność zawieszenia 
broui. Ztąd też uie ulega najmniejszej wąt- 
pliwości, że uchwałą oni projekt ustawy o 
organizacyi septenatu i że do czasu będą 
zwolennikami tego systemu.* 

— Thiers przyjmował w pierwszy dzień 
Wielkiejnocy deputacyę Francuzów zamie- 
szkalych w Yokohama, którzy przysłali mu 
w upominku dwie przepyszne japońskie wa- 
zy bronzowe. Nadto otrzymał Thiers adres, 
za który dziękując deputacyi, rzekł, że zna- 
Jazł Francyę pogrążoną w upadku, że we- 
zwał na pomoc wszystkich obywateli dobrej 
woli, że powiodlo mu się w znacznej części 
podźwignąć kraj, lecz dużo jeszcze pozostaje 
do uczynienia. Francya potrzebuje roztro- 
puego, umiarkowanego i liberalnego rządu, 
któryby przywrócił pokój, pojednał umysły 
i zdążał wspólnie ze wszystkimi ku wytkuię- 
temu celowi. Bez tych warunków nie może 
Francya odzyskać dobrobytu na wewnątrz i 
znaczenia na zewnątrz. „Francya — dodał 
w końcu Thiers — oświadcza się co raz bar- 
dziej za republikańską formą rządu, htóra 
wobec współzawodnictwa trzech dynastyj jest 
konieczną. Francya nie uspokoi się, dopóki 
nie otrzyma, czego żąda. Lecz opór ten nie 
potrwa długo a spodziewam się, że ojczyzna 
nasza dożyje jeszcze dni szczęśliwych. Pa- 
nowie przypatrujecie się naszym działaniom 
zdaleka i lepiej od nas możecie osądzić za- 
sługi i trudności położenia.“ Organ Thiersa, 
Bien publie, który podaje powyższą wiado- 
mość donosi, że Francuzi zamieszkali w Ru- 
munii postanowili wręczyć thiersowi przez 
deputacyę srebrny medal pamiątkowy. 

— W sprawie ucieczki siocheforta i 
towarzyszy podaje Journal des Paris nastę- 
pującą notę: „Kiłka dzienników doniosło, że 
z powodu ucieczki Rocheforta gubernator 
Nowej Kaledonii Gauthier de la Richerie 
ma być złożonym z urzędu, że wytoczono 
mu śledztwo itd. Wszystkie te doniesienia 
nie mają żadnej podstawy. Przed użyciem 
tak ostrych środków, musiałaby przedewszy- 
stkiem ucieczka tego więźula stanu być 
sprawdzoną a powtóre musialaby ucieczka 
ta zajść wśród okoliczności, z których z całą 
pewnością i stanowczością wnosićby można, 
iż rząd kolonialny jest tu albo współwinny 
albo też że można mu zarzucić wielkie nie- 
dbalstwo. Tymczasem sam fakt ucieczki nie 
jest jeszcze całkiem pewnym. Rząd angielski 
nic jeszcze o niej nie wie. Rząd francuzki 
otrzymał w tej mierze tylko depeszę od 
swego jeneralnego konsula w Sydney, Po- 
uieważ wiadomość w depeszy tej podana 
wydawała się bardzo nieprawdopodobną, 
przeto rząd francuzki zażądał stwierdzenia 
tej depeszy; potwierdzenie nadeszło już 
wprawdzie, lecz nie zawiera żadnych bliż- 
szych szczegółów o ucieczce. 

— Jenerał Bertrand ogłasza do swych 
wyborców w depurtamencie Gironde nastę- 
pującą odezwę: „Wyborcy! Przy wyborze 
uzupełniającym w waszym dapariamencie 
otrzymałem 48.000 głosów pomimo iż kan- 
dydaturę moją w ostutniej już chwili zgło- 
siłem. Głosowaliście za mną z wdzięczności 
dla cesarstwa i w niezłomnej nadziei, że 
cesarstwo zostanie przywróconem, mnie zaś 
daliście tem dowód zaufania, z czego jestem 
dumnym i bardzo uszezęśliwionym. Stawili- 
ście opór agitacyi i naciskowi pewnych 
osobistości jakoteż rozmaitym wycieczkom 
i oszczerstwom monarchicznych 1 republi- 
kańskich dzienników, powstających przeciw 
wspomuieniom, na które się powolywałem. 
Dziękuję wam serdecznie; dziękuję również 
za poparcie komitetowi odwołania się do 
narodu, który ciągle tak dzielnie walczy. 
Wybory z 29. marca są dowodem ogromne- 
go postępu. W blizkiej już przyszłości — 
jest to moje niezłomne przekonanie, znów 
się zejdziemy, aby głosowaniem zgotować 
tryumf naszej wielkiej sprawie narodowej. 
Jenerał Bertrand,” 


Hiszpania. Bohaterska obrona Bil 
bao zwrócila uwagę całej lluropy na to 
miasto, dla tego też sądzimy, że kilka 
szczegółów o niem nie będzie bez interesu 
dla naszych czytelników. Miasto Bilbao li- 
czące 18—20060 mieszkańców położone jest 
po większej części po prawym brzegu rze 
ki Nervion i oddalone dwie mile od miasta 
portowego Portugalete. Obwarowane jest wa- 
lem dawnej konstrukcyi i kilkoma detaszo- 
wanemi fortami. Dość wysokie góry otacza- 


ją miasto ze wszech stron z wyjątkiem pół- | 


nocno- wschodniej, i dominują nad iem 
zupelnie. Bilbao jest stacyą kolei żelaznej 
i centrum kilku gościńców, które z tamtąd 
rozbiegają się w różne strony prowincji 
biskajskiej; spławna rzeka Nervion łączy 


miasto z morzem biskajskiem. Twierdza u- | 


zbrojona jest 42 działami i ma garnizon 
liczący 4000 ludzi. Najsłabszym punktem 
Bilbao jest grupa fortece położona na lewym 
brzegu Nervionu, ponieważ wzgórza Arta- 
gau i San Domingo, które od strony po- 
łudniowo - zachodniej panują nad miastem, 
nie mogły być aui ufortyfikowane ani też 
obsadzone wojskiem. Oblężenie Bilbao roz- 


poczęło się 21 stycznia; od tego czasu do 
połowy marca rzucili Karliści nie mniej jak 
30.000 granatów do tego prawdziwie boha- 
terskiego miasta. Całe ulice leżą w gru- 
zach a mimo to komendant placu jenerał 
Castillo, podobnie jak poprzednik jego w r. 
1835 ani słyszeć nie chce o kapitulacyi. 

zego jeduak bombardowanie Karli- 
stów dokazać nie zdołało, tego głód doko- 
na Losy twierdzy ważą się właśnie w obe- 
cnej chwili. Jeżeli marszałkowi Serrano nie 
uda się wyprzeć Karlistów z ich silnych 
stanowisk w około Bilbao, to upadek tego 
miasta będzie tylko kwesty czasu. 

— Mómorial diplomatijue otrzymał z 
Kuby szczegóły o naczelniku powstania Ce- 
spedes, niegdyś prezydencie Republiki 
Kubańskiej. Karol Emanuel Cespedes uro- 
dzıł się r. 1817 w Bajonuie; ukończywszy 
nauki uniwersyteckie, objął w dziedzietwo 
plantacyę w Moyagua na Kubie. Od dawna 
żywił on myśl oswobodzenia murzynów i 
usamowolnienia wyspy od metropolii, ma- 
rzącć o jej przyszłej potędze jako kraju u 
dzielnym, z którym mogłyby się łączyć in- 
ne wyspy i utworzyć uuię Autylską. Z po- 
mocą zwolenników swoich podniósł on cho- 
rągiew powstania d. 9. października 1868, 
obwołał niepodległość wyspy i tegoż duia 
usamowolnił wszystkich swoich niewolników w 
liczbie 500, którzy reprezentowali zuaczny ma- 
jątek Dwustu wyzwolenców stanęło w jego sze- 
regach i tych uzbroil swoim kosztem. Wojna 
powstańcza trwała z różnem szęściem, ale po 
pół roku walki zdawało się, ża powstanie 
bliskiem jest tryumfu. Obwołauy prezy- 
dentem Republiki Kubańskiej d. 10. kwie- 
tuia 1360, Cespedes znalazł przeciwników 
nietylko w Hiszpanii, ale oraz u kolonistów 
wyspy, lękających się usamowolnienia mu 
rzynów, a tem samem utraty dochodów, 
oraz u wielu rodowitych Kubańczyków i 
mieszaliców nienawidzących murzynów, wre- 
szeie u zazdrośnych. Cespedes przechodził 
też od tej chwili ciężkie koleje. Majątek 
jego' skonfiskowano , spalono dwór jego i 
zbiory, synowie jego bądź przy jego boku 
polegli, bądź zostali rozstrzelani a on sam 
tułając się z garstką wiernych, zamierzał 
właśnie dostać się do morza, aby ujść do 
Ameryki, Wreszcie opuścili go wszyscy, je- 
den tylko murzyn, jego domownik zostal 
przy nim. Ten wyszedłszy na zwiady, zostal 
ujęty przez Żołnierzy hiszpańsłach, którzy 
grozili mu śmiercią. Wtedy powiedział, że 
jeźli życie będzie mu darowane, wskaże 
kryjówkę Cespedesa. Naprowadził więc żoł- 
uieray. Cespedes widząc zbliżających się 
zbrojnych, wyszedł z ukrycia z rewolwerem 
w ręku i wieda? się ująć żywcem widząc, 
że w takim razie dozna hańbiącego podług 
miejscowych pojęć losu: zostanie rozstrze - 
lanym z tyłu. Broniąc się więc, padł pod 
strzałami ubiwszy kilku ludzi. [ak skoh- 
czył życie jak donoszą wedle doniesień z 
6. marca. 

—- Telegramy i korespondencye do 
dzienników angielskich stwierdzają, że po- 
stępy wojsk republikańskich pod Bilbao są 
bardzo male i zostały okupione niezmierne- 
mi ofiarami. Hour donosi z Santander, że 
operacye wojsk rządowych będą musiały być 
wstrzymane aż do nadejścia znaczniejszych 
posiłków. 

D. 1. b. m. przybyło 1.000 ludzi gwar- 
dyi obywatelskiej i trzy baterye, Armia re- 
publikańska, pisze korespondent, nie usta- 
piła ani ua krok z zajętych stanowisk a 
marszałek Serrano oświadczył w liście pry- 
watuym, 1ż zdecydował się choćby najwięk- 
szemi ofiarami oswobodzić Bilbao. W zburze- 
rzeule umysłów w Madrycie i we wszystkich 
innych prowincyach hiszpańskich jest ogro- 
mne. Straty wojsk republikańskich ponie- 
siune 27. marta są większe, uiż z początku 
mmemano. Co najmniej 300 zabitych i 1200 
raunych zostało na pobojowisku. Mimo to 
wszystko dobry duch panuje w armii repu 
blikańskiej, Karlistom ma zbywać na amu- 
nicy! 1 mmnych przyborach wojennych. Z Ma- 
drytu uie ma prawie żaduych wiadomości. 
Władze i organa rządowe milczą uporczy 
wie, chociaż nikomu nie jest tajnem, że mar 
szalek Serrano po kilkudniowych zaciętych 
walkach nie był w stanie przełamać linii 
powstań:ów i że szańce Karlistów stoją na 
przeszkodzie dalszemu poruszaniu się wojsk 
republikańskich ku Bilbao. 
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| = Słówko do „Deutsche Zeitung.. 
| Wolter powiedział raz o pewnej książce, że jest 
w niej wiele dobrego i wiele nowego, tylko 
t szkoda, że to co dobre, to właśnie nie nowe, 
a to co nowa to nie dobre. Podobnie się wic- 
dzie wiedeńskiej Deutsche Zeitung z jej infor- 
macyawni galicyjskiemi: to, co prawda, tego Deut, 
Ztg. nie wie, a to co wie, to właśnie nia prawda. 
' I może właśnie dla tego na polu dziennikarskich 
|effektów nikt nie zdoła wyprzedzić tego znako= 
mitego organu, bo inni śmiertelnicy w edzą tylko 
„o tem, co jest lub co było, a mieśmierteląa 
Deutsche Zeitung olśniewa negatywną wszech 
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wiedzą, wie z najdrobniejszemi szczegółami na- 
wet o tem, co nie jest, czego nigdy nie było 
1 czego nigdy nie będzie, Jej reporter wie do- 
skonale o jakiejś konferencyi, choć jej nie było, 
wie że na tej konferencyi byli J. E. p. Na- 
miestnik, ksiądz metropolita i ks, biskup prze - 
myski, mimo, że nie wie o tem nie p. namiestnik, 
nie wie ksiądz metropolita i nie wie ksiądz bi- 
skup Stupnicki. Ale Deutsche Zeitung wie, i to 
Jej wystarcza. Skoro zaś autorka Der Wacht 
am Alserbach wie o tylu niesłychanych rzeczach, 
aswo jej przecież wybaczyć, 'że nie wie nic o 
unych drobnych choć bardzo znanych, n. p. 
© tem, że na przekonania kościelne „słabego“ 
- metropolity nie tak łatwo się wpływa, jak 
-80 udowodniła swego czasu sprawa obsadze- 
nia biskupiej stolicy w Przemyślu, Autorka 
er Wacht am Alserbach o tem nic nie wie, 
właśnie dla tego, że wszyscy o tem wiedzą, bo 
9 takich rzeczach nie sztuka wiedzieć. Deutsche 
etung wie za to znowu o Gazecie Lwowskiej, 
czego sama Gazeta Lwowska nie wie, i ta jej 
wiedza przerażałaby nas, gdyby nas nie prze- 
Peiniałą rzewną wdzięcznością. Deutsche Zeitung 
wiem, zapewne pod wpływem wielkiego tygo- 
1a, chce ułatwić Gazecie Lwowskiej rekollek- 
cye, roztrząsa jej sumienie, wyręcza w Wielka- 
nocnej spowiedzi, i podaje cały rejestr jej grze- 
chów, Długi to spis — -stna lista Leporella — 
mille e tre! Rozczula nas ta gorliwość Deut- 
sche Zeitung o nasze dziennikarskie sumienie, 
Tozczula nas ta lekcya patrycotyzmu dana nam 
Przez autorkę der Wacht am Alserbach, roz- 
czula nas los jej heroicznego reportera, bo pod 
schodami św, Jura musiał wiele ucierpieć od 
zeszłotygodniowej słoty, rozczula nas niemniej i 
to, że Deutsche Ztg. czyta naszą Gazetę z tak 
troskliwą dokładnością Niech tylko wytrwa da- 
eJ na tej drodze, niech czyta Gazetę Lwow. 
Zawsze pilnie i uważnie, a trafi się jej może 
raz przecie, że doniesie o Galicyi coś takiego, 
co się zdarzyło w istocie. 

(W J. W. dr. Schenk. ces. król. 
Prezydent wyższego sądu krajowego we Lwo- 
wie, pracuje gorliwie nad wyjednaniem u wy- 
Aj 159 „Rządu zezwolenia na wybudowanie 
Bialy A jednego wielkiego gmachu dla wszy- 
SĄdE a Sądów a mianowicie: dla wyższego 
Geya 15 mada krajowego o spraw 
wych mie gts ch trzech sądów powiato- 
IW. Praed Cee, Gdyby zamiar 
pomyćlnym BE: uwieńczone zostaiy skutkiem 

NA z T * e A gród nasz, a raczej je- 
A celmiejszych ulic jego zostałaby upiększo- 
A — okazałym; byłby on zarazem trwa- 
A Ww kraju naszym działalności p- 
dikei P ladmienić wypada, że dotychczas 
go. wowie — z bardzo małym wyjątkiem 
- mieszczą się po rozmaitych dzielnicach mia- 
le po demach prywstnych, najczęściej znie naj- 
-PSzym podziałem, bo budowanych dla zupełnie 
innych celów; ztąd niewygodne tak dla pp 
Urzędników jakoteż i dla publiczności pomie- 
SZczenia biur. Ważną rolę odgrywa tu także 
dość częsta zmiana cen pomieszkań, która rzadko 
ledy wypada na korzyść lokatora. Te i waż- 
Liejsze jeszcze powody mogą spowodować Wys. 


Rząd do przychylnego ecerienia wniosku dra 
Schenka, 


i 


= Q). Magistrat miasta Lwowa cgła- 
sz plakateni po regsch ulic: 1.) że uchwalony 
RAE Radę wiejską podatek domowo-czynszowy 
rok administracyjny 1874 w wysokości 50/9 
pobiereny będzie już od 1. kwie- 
u, uchę A 2.) Sposób ściągania tego podat- 
sd uyc2Y na jednem z ostatnich posiedzeń 
stępu 1.) ape: raszym czytelnikom). Do u 
rowie UA y Magistrat uwage, że pp. lokatc- 
miesjąc 1 Tównccześnie z opłatą czynszu za 
domów, E złożyć w ręce pp właścicieli 
go podatku Rzozów i t. p. także część te- 
mo że nie a ?yPadającą na ten miesiąc, pomi- 
Podatkowych q iali oni dotychczas książeczek 
lokatorowie być „1 *P)M razie mogą pp. 
za kwiecień o egf I gotowami na to, że zaległą, 
zapłacić będą o Pedatku domuwceczynszcwego 
względnie PA W. w następnym miesiącu a 
plakatami y ie e Dalej przypomina magistrat 
cielem Wyd przemysłów com, właści 
czej, któ Pow 1 t. p, $, 27 ustawy budcwni 
być dad crzeka w jaki sposób mają 
aże a sklepach ustawiane narkizy i gcdla, 
y me tamowały wolnego po chodnikach 
* 
© godz ą AZ j pomieszkaniu. Tej nocy 
larskiej i, Veeg SIę ogień w pracowni sto- 
pod | gą”, amciszka i Józefa Wizel w domu 
zajęcia sid 4 rynku, „Ogień powstał w skutek 
wysuszenie AC: złożonych kelo pieca celem 
natychm; p jejska straż ogniowa przybywszy 
ziry W na pemoc zdołała w przeciągu go- 
część trenie etlunić (gie, Zgerzała większa 
Pracowni stolarskiej wraz z nerga eah i 


częścią złożoryc AE k i 
przez co kaj b wniej materyałów stolarskich 


z; A Ai 

Peia | Ta pracowni ponieśli szkodę w 
Odebrane wczo 

wnemu wyrobnikowi 

10 zir, którą miał 

ściciel sylwetki 

policyi. 

j x Zgubicno korale. Zo 
służąca, zgubiła Wczoraj rano w 
8 sznurki francuzkich boreali watea 25 zir 

(). Dr. Kiehaz Wruez, | | 
1 powszechnie 


raj przez policyę pe- 
złotą sylwetkę w cenie 
znaleźć w mieście. Wia- 
może się ro takcwą zgłosić w 


fia Bordscz, 
rynku ze szyi 


tI Azo pews 


żany lubieny c. k, redca wyż- 


ree a A a O 
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(szego c. k, sądu krajowego we Lwowie, wyje- 
j żdża w tych dniach do Przemyśla, gdzie obej- 
mie tymczasowe kierownictwo tamtejszego c. k. 
sądu obwodowego, który w skutek podania się 
JW. p. Smutnego, dotychczasowego prezydenta 
— do emerytury, pozbawiony zostanie przewo- 
dnika, 


O Z Podwołoczysi donoszą nam, że 
w ciągu bieżącego miesiąca 410 niemieckich ko- 
lonistów udaje się z Rossyi na wychodźtwo. Czy- 
telnicy nasi przypomną sobie, że już przeszłego 
roku około 400 takich niemieckich wychodźców 
przejeżdżało przez Galicyę, opuszczając Rossyę 
i udając się do Ameryki. Powodem tego wy- 
chodźtwa niemieckich kolonistów jest nowa usta- 
wa wojskowa, która obowiązuje każdego do słu- 
żby bez względu na to, czyli przedtem posiadał 
jakie wyjątkowe uwolnienie, O przewóz tych wy 
chodźców traktuje z kolejami firma M. L. Hil- 
lera w Berlinie. 


= Tarnowscy członkowie krakow- 
skiej izby handlowej starają się o wyjednanie 
osobnej filji wiedeńskiego Banku narodowego dla 
miasta Tarnowa 


— „Prawnika numer 14. wyszedł 
już i zawiera: Zmiany przepisów dla handlow. 
spółek akcyjnych przez Dra R Cansteina, (C. d.) 
— Przegląd tygodniowy. — Praktyka sądowa i 
administracyjna. — Wiadomości potoczne. (Zbiór 
ustaw; W sprawie reformy sądownictwa; Nade- 
słane sprawozdanie o stanie szkół początkowych 
miejskich krakowskich). 


Wiadomość e wypadku kole- 
jowym na Narwi w Augustowskim, którą po- 
dał był Czas podług listu prywatnego, okazała 
się zupełnie nieprawdziwą. Warszawskie dzien- 
niki piszą, że w wypadku tym wykoleił się po- 
ciąg towarowy i że zginął tylko konduktor. 

— Poseł krakowski dr. Zyblikie- 
wiez jak pisze Czas powrócił na święta z Wie- 
dnia chory. Choroba rozwinęła się bardzo sil- 
nie, a jako zapalna, połączona jest z mocną go- 
rączką. Dnia 7. b.ra. stan chorego ani się nie 
polepszył ani pogorszył, 

— Pamięltuy wypadek w lwowskim 
kościele księży Jezuitów jest przedmiotem ryci- 
ny w ostatnim numerze Kosów warszawskich 
(z dnia 2. kwietnia). Rysownik z całą dosadno- 
ścią oddał tłok i zamięszanie, jakie w chwili 
nieszczesnego popłochu panowało u wejścia do 
kościoła i którego ofiarą niestety padło kilka 
osób. 

— Dom Petrarvki w mieście Argua 
jak donosi Corriere Veneto, ma być właśnie z 
gruntu odrestanrowany. Kardynał Silvestti ofia- 
rował na ten cel 3000 lirów. Roboty już roz- 
poczęto od zniesienia kilku obccznych domów, 
by rozszerzyć miejsce przed dworkiem wielkiego 
poety. 

— Zmaichery w królestwie zwie- 
rzęcemu. Wiadomo że ustrój organiczny wielu 
zwierząt zostaje niejako w stosunku z zmiana- 
mi powietrza a lubo zjawiska tego wytłumaczyć 
sobie nie umiemy, spostrzeżenia nasze w tej 
mierze są naejoczywistsze, Wiemy n. p. z do 
świadczenia, że krzyk sowy podczas słoty wró- 
ży pogodę, że mcżemy się tejże spodziewać je- 
śli skowronki górą latają z wielkim hałasem 
|jeśli słowiki głośne nucą aż ćo świtu i t. p. 
Że ponura sowa zżyma się w przeczuciu pogo- 
dy, a zaś skowrcuki i słowiki z teg, samego 
powodu radcść swą objawiają hałaśliwym śpie- 
wem, lalwo zrozumieć; ale dla czego n.p. cza- 
ple lub czajki niemile krzyczą na pogodę? I 
nietoperz jest znacherem ; jeśli wcześnie z rana 
a późno z wieczera wylatuje z gniazda, zapo- 
wiedź to pogody. Muszki świętojańskie na po- 
godę jaśniej świecą niż na deszcz; zielona ża- 
bka zapowiada dzień słoneczny wspinaniem się 
po górnych gałązkach krzewów; osy i komary 
w takim razie do późnego wieczora wiodą swe 
powietrzne tany pelując na zdobycz, córa zaś 
dżdżu, pijawka spckojnie drzemie na dnie swe- 
go przybytku wodnego. Za zwiastunów słoty u- 
ważane rą powszechnie heże zięby, jeśli o bar- 
dzo wczesnym świcie zaczynają swe hejnały po- 
ranne ; jaskóśki, jeśli w locie trzymają się mu- 
rów i ścian a przelatując nad wodą zanurzają 
się rade; gołębie, późnym wieczorem wracające 
z pcela i szukające kąpieli; bociany, nakrywa- 
jące w gniazdach swe pisklęta; Żurawie, krzy- 
czące w dzień pegedny; wrcny, jeśli jak powia- 
da nicśmiertelny autor Pana Tadeusza „roz 
dziawiwszy szerokie gzrdzieie* wzbijają się po 
nad skały i wieże, a w kcńcu ptactwo domo: 
we, drób, jeśli terza się w pyle. Jest to ozna- 
ką długotrwałej slety jeśli psy trawę skubią, 
kcty myją się łapką kez kcóca, koguty pieją 
nieustannie a dźdżewnice z ziemi wyłażą. Prze- 
mijającego 2eś deszczu oczekiwać należy kiedy 
zielone żaiki uciekają do wody skrzecząc cd 
czasu do czasu, kiedy kret wychcdzi na po- 
wierzcbnię ziemi, myszy w głos skwirczą, a 
kcn sry igrają w cieniu tuge bez litości ludzi i 
zwierzęta. Trzoda zapcwieda rychły deszcz w 
ten spocób że ublizuje językiem paszczę, 
wieprz na deszcz roztrząsa swą paszę: „dąsa 
się i zgrzyta, i snopy zkcża kradnie i na zapas 
chwyta* jak powiada Mickiewicz; pijawka trzy- 
ma się wtedy na powierzchni wcdy, wracające 
ruś z peszy cwce ekubią po drodze murtwę i 
niechętnie idą do obory. Jeśli z rana usłyszysz 
brzęczenie chrząszcza krówki, zaopatrz się na 
poludnie w parasol. Niecmylny to znak 1ychlej ' 
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też drozdy i zięby jeśli niespokojnie latają z 
drzewa na drzewo oraz ryby wypluskujące czę- 
sto na powierzchnię wody; niemniej kurka wo- 
dna, jeśli się zanurza w tonie. 

— Okropny wypadek zdarzył się d. 
28. marca w mieście francuzkiem Barbes. Wy- 
| leciała w powietrze skutkiem wybuchu prochu 
fabryka nabojów tamtejszego arsenału, Prze- 
szło 200 osób stracić miało życie w tym wy- 
padku. 

— Wielkie Śmiegi spadły jeszcze d. 
30. marca w Siedmiogrodzie. Przesmyk górski 
w Ojtoz zupełnie został zawiany tak, że setki 
robotników pracować musiało dniem i nocą nad 
uprzystępnieniem wiodącego tamtędy gościńca 
głównego. 

I w kraju piramid, w Egipcie, gdzie wo- 
da nigdy prawie się nie ścina, gdzie w zimo- 
wych nawet miesiącach podróżny rad szukał 
cienia pustynnej sykomory, w ostatnich dniach 
marca było biało i mroźno tak, że półnadzy 
krajowcy, tak zwani Feilahowie wychylić się nie 
mogli za próg domu. Był to może pierwszy 
śnieg na sędziwych czołach piramid, a gdyby 
miał tak częściej je przyprószyć, to prawdopo- 
dobnie nie długo już utrzymywałoby się przy- 
słowie : „Wszystko ustępuje przed czasem, a 
czas ustępuje tylko przed piramidami egip- 
skiemi.* 

— Kopalnice węgła brunatnego o- 
twarte będą w krótce va polach gmin Lubowa, 
Chojna, Pożarowa i Pakawia w powiecie szamo- 
tulskim w Poznańskiem. Pola te obejmują ob- 
szar blisko półtora miliona metrów kwadrato- 
wych i noszą nazwę Jagiello i Świtezianka, Kon- 
cessyę na tę kopalnię uzyskał obywatel poznań- 
ski p. Jan Grabowski 

— Starożytny grób panującej przed 
wiekami w Lodi, we Włoszech, rodziny Fissira - 
gów otwierano w ostatnich czasach celem uzu- 
pełnienia szczegółów w monografii tej rodziny, 
napisanej przez (usaniego. Grób ten znajduje 
się w wybudowanym przez Fissiragów kościele 
św. Franciszka w Lodi, Po odwalenin płyty 
grobowcowej ukazał się szkielet Antoniego Fis- 
saragi, zmarłego w r. 1827, w długiej krojem 
ówczesnym szacie aksamitnej koloru czarnego, w 
pończochach sięgających po kolana z tejże sa- 
mej materyi, w butach safianowych i rękawi- 
czkach, leżący na wznak z rękami na krzyż 
złożonemi. Czaszkę okrywał ckrągły czarny ba 
ret; słowem był to strój zwyczajny włoskiej 
| szlachty trzynastego stulecia. Cały ten strój do- 

chował siętak dobrze, że ci, którzy obecni byli 
tym cględzinom, zdumieni byli tą okolicznością, 
Znaleziono dalej z prawej strony szkieletu cza- 
i szkę kobiecą w czepku i z długiemi warkocza- 
mi jasnych włosów, w które wpleciony był ze- 
schły wieniec kwiatów. Uznano ten szątek zwłok 
| za śmiertelne ostatki żony Antoniego Fissiragi, 
Flory Tresseno. Oprócz tej czaszki znaleziono 
sześć innych w tym grobowcu, jak się zdaje 
członków rodziny Fissiragów, tym sposobem po 
chowanych obok głowy tejże rodziny. Archeolo 
gowie włoscy wydcbędą może na jaw bliższe 
szczegóły co do znalezionych zwłok Antoniego 
Fissiragi, które w r. 1327 sprowadzono do Lo- 
di z Medyolanu; gdzie tenże Antoni piętnaście 
lat przebył jako jeniec Mattea Visconti. Na ra- 
zie zamknięto i opieczętowano grobowiec nic w 
nim nie naruszywszy, aż z ministerstwa przyj- 
dzie pozwolenie ma dalsze badania, które pod 
niejednym względem wyświecić mogą dzieje walk 
między rodzinami Tcrrisnich a Viscontich w 
trzynastem i czternastem stuleciu 

f Wilhelm KMauibach, najznakomit- 
szy z współczesuych malarzy szkcły niemieckiej, 
dyrektor monachijskiej szkoły sztuk pięknych, 
jak doniósł telegram zmarł d. 8. b. m. na cho- 
lerę w Monachium. Artysta jak Kaulbach był 
bez wątpienia chlubą całej ludzkości, dla tego 
wieść o tak nagłej jego śmierci smutrem odbije 
się echem wszędzie, gdzie umieją czuć piękno 
i ocenić mistrzowstwo ducha ludzkiego. Kaul- 
bach, który dopiero niedawno jak denosiliśmy 
obchodził 25-letnią rocznicę piastoewenia dyre- 
ktorstwa wspomnionej akademiii sztuk pięknych, 
urodził się był w r 1805 w Arolsen; będąc 
synem miedzicrytnika wcześnie kształcić się zas 
czął w rysovnictwie a w r. 1822 udał się na 
naukę do Disseldorfu, gdzie profesorem malar- 
stwa był wówczas sławny Korneliusz. W pierw- 
szym już większym utworze młodego artysty, 
który nosił tytul Zbieranie manny na pustyni 
przebił się pctężny jego talent który niebawem 
zajaśnieć miał blaskiem gwiazdy pierwszerzęd- 
nej. W r. 1827 udał się do Monachium, gdzie 
brał udział w ozdobieniu freskami arkad ogrodu 
zumkcwego, tudzież powsly Odeczu, a w kilka 
lat później na własną już rękę yrzyozdobił al 
fresco dwie sale jednego z pałaców królewskich. 
Wybitne piętno jego geniuszu okszał pierwszy 
olbrzymi katon jego wymalowany po r. 1831, 
a przedstawia. ący fantastycznie Bitwę Hunnów 
z Rzymianami. Obrazem tym zajął Kavlbach 
pierwszorzędne stanowisko w malarstwie niemie- 
ckiew; w ślad za publikacyą tego dzieła mia- 
newany został nadwornym malarzem króla ba- 
warskiego i otrzyma] kosztem królewskim urzą- 
dzerą praccwnię. Odtąd dziu!alność jego 3 sława 
z keżdym rchiem stawała się szerszą, W roku 


|, burzy, kiedy pszczoły jakby leniwe w pracy 
trzymają się pobliżu ula, lub rojami całymi u- 
ciekają do swych komórek, Burzę zapowiadają 
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monachijskiej. Z późniejszych dzieł Kaulbacha 
znanych powszechnie z najrozmaitszych repro« 
dukcyj wymieniamy kartony i obrazy: Homer a 
Grecy, Czasy reformacyi, Święta inkwizycya, 
Niewiasty Goethego, Pochód pierwszych krzyżou- 
ców do Jerozolimy, illustracye do zwierzęcej 
epopei Goethego Lisa Mykity, do tragedyj Szeks- 
pirowskich i mnóstwo innych Ostatnią wielką 
kompozycyą zmarłego mistrza był karton Nero 
i chrześcijanie. We wszystkich tych obrazach 
podziwiać trzeba przedewszystkiem wspaniały 
styl i charakterystykę; przedmiotem ich są po 
największej części podania historyczne, lub baśń 
ludowa. Mało który z współczesnych Kaulbacho - 
wi mistrzów tak umiał odtwarzać owe nawpół 
zmierzchłe światy przeszłości, jak on; mało któ- 
ry tak znał i oddać umiał naturę. Jako czło- 
wiek słynął Kaulbach z wielkiej prostoty umy- 
słu i tolerancyj, której zwłaszcza uczniowie pol- 
scy w akademii monachijskiej doznawali z jego 
strony w wysokim stopniu. 
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Szanowna redakcyo! 

Chociaż myśl wybicia medalu dla Ma- 
tejki nie potrzebuje reklamy, gdyż samo i- 
mię mistrza jest  dostatecznem  usprawie- 
dliwieniem tego zamiaru, chciałbym wszakże 
rzucić słów parę przeciw zapatrywaniom. 
przeciwnym, umieszczonym w jednym z 0- 
statnich numerów Gazety Lwowskiej. 

Zaprzeczyć się nie da, że wszelka te- 
atralność godząca na efekt jest szkodliwą, 
raz że poniekąd uwalnia sumienie od obo- 
wiązków względem powszechnego dobra, po- 
wtóre że drażniąc nerwy przyczynia się 
tylko do uspienia prawdziwych uczuć, 

Uroczystości pamiątkowe i rocznice 
przejadły nam się dawno, bośmy widzieli 
w nich zbyt często sztuczny zapał i próż- 
ność tylko. Ale czyż przeto potępimy w zas 
sądzie myśl przypominania sobie ważnych 
wypadków historycznych lub znakomitych 
ludzi? Nie — bo myśl ta sama w sobie jest 
piękną i zdrową, jak piękną i zdrową jest 
rzetelna nauka dziejów. Potępimy syna, je- 
żeli przechwala się niepotrzebnie zasługa- 
mi lub honorami ojca, ale nie potępimy go, 
jeżeli ojcu postawi nagrobek. 

Pamiątki są potrzebne jak wszelki o- 
brzęd kryjący myśl i uczucie, a jeżeli pa- 
miątkami czcimy zmarłych i minione dzieje, 
dla czegoź uczcić nie mamy żyjących? W 
rodzinie jedni drugim dają upominki. 
społeczeństwie daje się upominki godniej- 
szyra, znaczniejszym i znakomitszym. 

Państwo zasłużonym obywatelom da- 
je tytuły i ordery, społeczeństwo samo wy- 
raża także swe uczucia hołdu; na cześć ulu- 
bieńców swoich spiewa pieśni, stawia posą- 
gi itd. Tak było od wieków, gdyż natura 
ludzka jest wiecznie ta sama. Zwycięzcom 
olimpijskim stawiano posągi za życia, a 
jednak nikomu nie przyszło na myśl po- 
wiedzieć, że wieńce lub posągi dałyby się 
zastąpić czemś praktyczni:jszem |... 

Zapewne byłoby bardzo dobrze — i 
to zawsze przypominać potrzeba — gdyby 
obrazy Matejki były zakupione w kraju; 
tego zapewne każdy z nas pragnie z całe- 
go serca: ale zestawienie tej kwestyi z me- 
dalem jest co najmniej niezręczne i draźni 
idealny stosunek narodu do artysty. 

Zmysł praktyczny, jaki objawili auto: 
rowie artykułu zdaniem mojem chybił celu 
z dwojakiego względu. Zamiast obudzić in- 
teres powszechby dla sztukmistrza i dzieł 
jego, mógłby się może przyczynić do oboję- 
tności w obec niego. Kwestyę zaś takiej do- 
niosłości jak zakupienie obrazów Matejki 
zważył na nierównej szali z drobnemi dat- 
kami, będącemi symbolem uczuć, aniżeli 
ofiarą, a tym sposobem pierwszą kwestyę 
przedstawił jako niemożebną. 

Nie radzilibyśmy nigdy stawać na po- 
przek szlachetuym popędom serca, w któ- 
rych i poza któremi nie ma ani przymusu, 
ani udawania, ani samolubstwa, gdyż taka 
wycieczka nawet w najlepszym zamiarze 
przedsięwzięta przebrzmiewa zwykle bez 
skutku. 

Lwów 8. kwietnia. 


L. D. 


Szanowna redakcyo! 

Uwagi zawarte w liście kilkunastu o- 
bywateli o projekcie wybicia medalu dla na- 
szego genialnego malarza, Jana „Matejki 
nie we wszystkiem zdaje mi się trafne. 
Wolałbym wprawdzie, abyśmy się trzymali 
przysłowia: Æt haec facienda et haec non 
omitienda, to jest i wybili medal artyście 
co rozniósł sławę polskiej sztuki niemal 
po całym ucywilizowanym świecie, i kupo- 


*) Rubrykę tę chętnie otwieramy czytelni- 
kcm naszym do zabieraria głcsu w sprawach 
publicznego znaczenia, Nie potrzebujemy prawie 
dodawsć, że jek rigċy i w żadnym dziale na- 
szego pirn a tek 1 tutaj nie zamieśdny listów, 
których zutercwie nie pedadzą calych swych 
nazwisk redskcyi (Przyp. red.) 


wali sami w kraju jego arcydzieła, ale sko- 
ro drugie nieszuńczenie kosztowniejsze i 
trudniejsze — nie zawadzi medal, jako 
skromny znak czci dla talentu. 

Co zaś do uwagi o porywczości naszej do 
wielkich projektów, do rozpisywania składek 
itp. to dla illustracyi pozwówcie mi wymienić 
wszystkie (?) te pomniki, które w ostatnich, 
dziesięciu latach projektowano ze składek 
kraju. 

Pomnik dla J. N. Kamińskiego. 

Pomnik dla Jana III. 

Pomnik dla Adama Miekiewicza. 

Pomnik zbiorowy dla Mickiewicza, 
Słowackiego i Krasińskiego. 

Pomnik dla Kazimierza Wielkiego. 

Pomnik dla królowej Jadwigi. 

Gdyby te wszystkie piękne projekta 
były przyszły do skutku — a o wszystkich 
bardzo było głośno po dziennikach — cały 
las pomników mielibyśmy w naszym kra- 
ju. Tymczasem nie mamy żadnego. 

Polakowi bardzo się podoba zasada 
Et voluisse sat est. Jak mu się czego zachce, 
myśli, ze już zrobił. 

Chcemy zawsze więcej niż możemy, 
dla tego nigdy nie możemy, czego chcemy. 

Lwów, 6. kwietnia. 
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NOTATKI LITERACKO - ARTYSTYCZNE. 


(uò) W pracowni tutejszego malarza 
p. W. Leopolskiego oglądaliśmy niedawno rozpoczęty 
przez tegoż obraz, którego wrażeniem podzielić 
się musimy z czytelnikami naszymi, choćbyśmy 
przez to popełnić mieli nawet niedyskrecyę. Obraz 
ten przedstawia Gerwazego, starego klucznika zam- 
ku Horeszków, w chwili kiedy wśród uczty zamko- 
wej sędziego, opisanej w księdze piątej : 


„...Z kąta kędy wisiał portret nieboszczyka, 
Ostatniego z rodziny Horeszków Stolnika . 
Z małych drzwiczek, ukrytych pomiędzy flary, 
Wysunęła się cicho postać na kształt mary : 
Gerwazy ; poznano go po wzroście, po licach, 
Po srcbrzystych na żółtej kurcie Połkozicach. 
Stąpał jako słup prosto, niemy i surowy... 


W tej właśnie 'postawie pochwycił go ar- 
tysta i przelał na płótno. Lewą ręką „wziął się 
pod bok“ a prawą trzyma pęk kluezów, W wy- 
razie głowy (już ukończonej) przebija się pewność 
siebie, spokój i pewne lekko szydercze poczucie 
siły. Butę zawadjacką i rycerską waleczność daw- 
nego sejmikowicza-rembajły połączył artysta w tej 
postaci z głębokiem zrozumieniem jej psycholo- 
gicznej zagadki, z ową na wpół rzewną a na 
wpół komiczną donkiszoteryą i wizyonerstwem sta- 
rego dworaka, co po śmierci ukochanego pana, 
dysząc nienawiścią przeciw całej rodzinie Sopliców 
samotnie jak puszczyk żyje w opustoszałym zam- 
ku i bawi się otwieraniem dwojga drzwi, co mu 
przypominają jego przeszłość i dają zapomnienie 
teraźniejszości... Duże, siwe a przytem poczciwe 
oczy patrzą z tej twarzy surowej, ogorzałej, mar- 
murowego spokoju, o siwej podgolonej czuprynie 
Jednem słowem jest to Gerwazy Mickiewiczow- 
ski, jak go pomyślał poeta. Herkuliczna a spo- 
kojna siła bije z całej tej postaci wysokiej a 
muszkularnej. Zdaje się że zgruchotałby każde- 
go, kogoby chwycił w swoje ramiona. Malowanie 
figur pojedyńczych stanowi najtrudniejsze dla ma- 
larza zadanie, Wszystkie owe środki pomienione 
polegające na kontrastach kolorytu, na efektach 
grup i akcessoryów i t. d. używane często z 
wielkiem powodzeniem przez malarzy grup, nie 
przydadzą się tutaj na nie, Tu trzeba samo- 
istnej siły, trzeba umieć w płótno tchnąć życie i 
prawdę, trzeba ażcby z obrazu mówił człowick i 
mówił sam do siebie... Gerwazy p. Leopolskiego 
jest w tym względzie mistrzowski. Wysokiej war- 
tości pomysłu i treści psychicznej tego obrazu 
odpowiadają niepospolite zalety wykonania i tech- 
niki malarskiej. Wyższe partye obrazu są już u- 
kończone, mogliśmy zatem sądzić z nich o kolo- 
rycie. Koloryt ten jest umiejętny i oryginalny. 
Wyznać musimy żeśmy nie widzieli podobnego na 
żndnym z nowszych obrazów, Przypomina on sta- 
re obrazy mistrzów szkoły famandzkiej,  Oświe- 
tlenie w guście rembrandtowskim, nadaje postaci 
starego klucznika pewien urok tajemniczy, bardzo 
odpowiedni całemu jej charakterowi. Postać klucz- 
nika jest więcej niż naturalnej wielkości. Rysunek 
we wszystkich częściach znakomity. 

P. Leopolski rozpoczął swoją karyerę arty- 
styczną od obrazów rodzajowych. Jego , Turg o 
jałówkę* znalazł rozgłos powszechny i uznanie 
znawców. Z wcześniejszych obrazów artysty, na 
ło znane u nas MKordecki i Kościuszko w wig- 
zieniu zapowiadały piękną przyszłość dla talentu 
p. L. Smutna nowina doznała ze strony kryt, ki 
krakowskiej najpochlebniejszej oceny. Z nowszych 
utworów p. L. zyskał sobie rozgłos Kasztelan. 
Ostatnia praca Gerwazy wystawioną będzie na 
zbliżającej się lwowskiej wystawie sztuk pięknych, 
i publiczność i krytyka będą miały sposobność 
dokładniej poznać ją i ocenić. 

(W) Najnowszy dramat historycz- 
my J. J. Kraszewskiego p. t. trzeci Maj przed- 
stawiony będzie na lwowskiej scenie po raz pierw- 
szy dnia l4ego b. m. na benefis pani Woleń- 
skiej. 

(13) Teatr wiedeński Strampfera, 
który jak donieśliśmy został zamknięty z dniem 


å 


lgo kwietnia b. r. dopiero l5go września b. r. 
otwartym będzie na nowo pod dyrckeya Jul. Ro- 
sena i słynnej wodewilistki Józefiny Gallmayer. 
Jul. Rosen i A. Bittner pracują nad librettem do 
nowej opery p. t. Wiener Kinder, do której 
muzykę robi Jan Strauss, Także i Franciszek 
Suppe komponuje operetkę dla nowej dyrekcyi 
teatru Strampfera, 

> Madame est trop belle — oto 
tytuł nowej trzyaktowej komedyi pp. Labiche i 
Duru, grywanej obecnie w Paryżu. Jak nie 
trudno się domyśleć, treścią sztuki są tragi-komi- 
czne udręczenia i kłopoty młodego małżonka, ma- 
jącego cudownie piękną żonę, Miła to rzecz wpra- 
wdzie posiadać uroczą towarzyszkę żywota, lecz 
z drugiej strony tysiące wielbicieli, co na kształt 
barwnych motyli otaczają powabny kwiatek, dre- 
szezem trwogi przejmują biedaka. Żona jego jest 
wprawdzie kobietą uczciwą, lecz hojnie zewsząd 
sypane kadzidła nie pozostają zupełnie bez skutku 
a wrodzona pięknej pani kokieterya o ciągłe mę- 
czarnie przyprawia zazdrosnego męża, aż wreszcie 
dzięki jej cnocie a niezręczności wielbicieli po 
wielu dość zabawnych przygodach odzyskuje mał- 
żonek równowagę umysłu i spokój. Zwęczność 
przeprowadzenia i jaskrawość scen pojedyńczych 
zjednały tej komedyi średnie powodzenie, lubo 
grzeszy rozwlekłością a miejscami razi cynizmem, 

> Na wielką operę paryzką wy- 
lał deputowany francuzki de Lorgeril całą żółć 
swoją. Nazywa ją między innemi wielkim war- 
sztatem demoralizacyi, pomnikiem poświęconym 
nadmiarowi fantazyi, potworną fabryką, zbiorni- | 
kiem występków, beczką Danaid, wrzodem, w któ- 
rym spływają się zbytek, próżność, pokusa, sło- 
wem wszystkie formy wykwintnego występkn, jak 
jadowite płyny w skórze chorego — wreszcie 
ogrodem Hesperyd wraz ze złotemi jabłkami i 
nimfami, lecz bez strzegącego je smoka... Słowa 
te przypominają zelotyzm purytanów angielskich 
XVI. wieku, którzy potępiając sztuki piękne, 
uroczyste brzmienie organów uważali za przesądne 
lekką muzykę maskarad Ben-Jonsona za rozpustną, 
jednę połowę malowideł za bałwochwalczą, drugą 
za nieprzystojną — wreszcie mieli skrupuły co 
do nauczania gramatyki łacińskiej, dla tego, że 
w niej spotykano nazwiska : Mars, Bachus i 


Apollo... 


PE AT R. 


„Po długiej przerwie ujrzeliśmy na 
sceule naszej wreszcie Szekspira, dzięki 
przyjazdowi pana Maurice Neville, artysty 
jak donosi afisz teatrów amerykańskich. 
Gość zaatlantycki z pomiędzy trzech sztuk 
swego repertoara, Hamleta, Kupca weneckie- 
go i Otella — wybrał na pierwszy występ 
ostatnią. P. Neville, który artystyczną swą 
podróż po Europie rozpoczął łaskawie od 
Polski a przed przybyciem do Lwowa wy- 
stępował już w Warszawie — grał rolę ty- 
tulową w mowie wielkiego albiońskiego dra- 
maturga. Jeśli podobne pomięszanie języków 
razi juź w operze, cóż dopiero w dramacie, 
gdzie tyle zależy na jednolitej dykcyi. Pu- 
bliczność pozbawiona przyjemności rozumie- 
nia słów, wygłaszanych przez aktora, ma 
prawo żądać, aby tę niedogodność powetos= 
wał znakomitemi zaletami gry — bo ina- 
czej jakiż cel podobnie różnojęzycznych 
przedstawień, jakiż powód do zwiedzania 
scen zagranicznych ze strony debrutanta?... 

Wyznajemy szczerze, że p. Neville nie 
ziścił powszechnych oczekiwań. Nie idzie 
za tem , aby nie był wcale dobrym i wy- 
trawnym artystą; lecz jak się już rzekło, 
przymioty te w człowieku, przyjeżdżającym 
z za morza z kilku tylko sztukami w zapa 
sie nie wystarczają. Czem przedewszystkiem 
wedle zdania naszego grzeszy pan N., to 
brakiem głębszej, przewodniej myśli w prze- 
prowadzeniu charakteru. Nie uwydatnił 
on w grze swej dostatecznie owego psycho- 
logicznego procesu wzmagającego się uczu- 
cia zazdrości, podobnego do lawiny, co na 
szczycie Śnieżnej góry jest drobną tylko 
bryłą lodu a spadając z pochyłości, do ko 
losalnych wzrasta rozmiarów. Owo stopnio- 
wanie zazdrości, które w oddaniu roli Otel- 
la jest pierwszym warunkiem gry prawdzi- 
wie artystycznej, u pana N. zatarło się nie- 
mal zupełnie. W pierwszym zaraz akcie za- 
wiele okazał patosu i gwałtowności w ustę- 
pach, gdzie tego mniej było potrzeba ; wy- 
stąpił w charakterze człowieka dzikiego 
tam, gdzie uwydatnić należało pewną mięk- 
kość i rycerskość zarazem, gdzie wypada- 
ło zaznaczyć stanowisko Otella jako kochan- 
ka i wodza. 

W następnych aktach starał się głów- 
nie i jedynie uzmysłowić tę dzikość afrykań- 
skiego murzyna, w czem dzielnie mu słu- 
żył potężny organ — a grę swoją opierał 
na siluych efektach scenicznych. Taktyka 
jego pod tym względem następująca : po 
cichym szepcie krzyk przerażający a potem 
znów szept cichy — co sprawiało wrażenie. 

W ogóle może lepiej było dla publi- 
czności, że nie rozumiała słów artysty, bo 
najlepiej wypadło to, co dawał dla oka: 
gra twarzy i poruszenia; co do ruchów u- 
derzały od czasu do czasu brakiem okrą- 
głości i pewności, co nas dziwi tem więcej 
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że występując ciągle w tych samych rolach 
mógł je wystudyować wybornie. Zauważa- 
liśmy też niestosowne zdaniem naszem o- 
puszczenie sceny, w której najsilniej objawia 
się wzburzenie niepohamowanej namiętności 
Otella t. j. sceny zemdlenia. Pomimo to 
wszystko co tu zarzuciliśmy panu Neville, 
sądzimy, że chwilowy jego pobyt na scenie 
naszej może być bardzo korzystnym — po- 
siada on bowiem pewien nader użyteczny 
przymiot — jest wybornym informatorem. 
Zauważaliśmy to podczas prób a w czasie 
przedstawienia spostrzegliśmy z żalem, że 
nie zawsze korzystano z jego trafnych rad 
i wskazówek... Całość przedstawienia , jeźli 
zważymy utrudniającą okoliczność, iż grano 
w dwóch językach , uznać należy za wcale 
zadowalniającą. 


GOSPODARSTWO | HANDEL. 
Kwartalny przegląd handlowy. 


IL. 


Handel lnem i konopiami zasi- 
lał się głównie zapasami zeszłorocznego 
zbioru, który zadowolił oczekiwania naszych 
gospodarzy. Z Galicyi wysłano na Kraków 
23000 ceutnarów do czego Rossya przyczy- 
niła się transportem wynoszącym 7800 cent. 
Prawie czwarta część tych zapasów prze- 
znaczoną była dla Niemiec. Przędzalnia w 
Brodach zaopatrywała się w potrzebny ma- 
teryał prawie wyłącznie w miejscu. Ruch 
w handlu drzewem materyałem i 
budulcem był bardzo ociężałym. Koleje 
Lwowsko czerniowiecka, Karola Ludwika, 
dniestrzańska i węgiersko galicyjska dowio- 
zły do Medyki 45.000 cent. drzewa na bu- 
dowę okrętów, które ztamtąd spławione ma 
być Sanem do Gdańska. W tym samym 
kierunku wysłano ze Złoczowa dla koleji 
żelaznych w zachodniej części Niemiec 12 
tysięcy dębowych progów kolejowych, 23000 
progów kolejowych wysłano z Gródka, Ro- 
datycz, Sądowej Wiszni i Ropczyc do Kra- 
kowa. Znaczniejszą część tych transportów 
nabyła kolej północna cesarza Ferdynanda 
a małe partje dostały się koleji górno- 
szląskiej. Ze stacyi kolejowych w Brodach, 
Drohobyczy, Jarosławiu i Tarnowie wysłano 
32.000 centnarów miękkich desek głównie 
w kierunku ku Oświęcimowi. Pewien ku- 
piec berliński zakupił wzdłuż koleji węgier- 
sko galicyjskiej dużo klonów i wywiózł je 
w sześciu wagonach wprost do Berlina. 
Jestto całkiem nowy artykuł w obrocie na- 
szym Drugim nowym artykułem były ty- 
ki dla roślin winnych, które wysełano z 
Ropczyc do Branowitz, Saitz i Lundenbur- 
ga. Transporty tyk wynosiły 3200 centn. 
Płacono za 1000 sztuk 15 -20 zł. Drze- 
wo na dna resonansowe, którego taniość i 
gatunek zjednały sobie powszechne uznanie 
na wystawie powszechnej miało ożywiony 
odbyt. 2610 centnarów takiego drzewa wy- 
słano do Berlina, Szczecina i Hamburga a 
z tych dwóch ostatnich miast do Anglii i 
Ameryki. Drzewo opałowe miało także oży- 
wiony edbyt. Ze stacyi w Złoczowie i Zbo- 
rowie wysłano do ubogich w drzewo okolic 
Tarnopola 1700 sągów. Znaczne transporty 
drzewa opałowego odeszły także z Brodów, 
Ropczyc i Dębicy. Nafta, którą niegdyś 
w amerykańskich beczkach z Galicyi do 
Niemiec wywożono i ztamtąd dalej wyseła- 
no jako produkt czysto amerykański, wy- 
stawioną jest od trzech miesięcy na nie- 
bezpieczną konkurencyę nafty amerykań- 
skiej nawet w pobliżu swoich głównych 
źródeł produkcyjnych. Nawet do Rossyi do- 
staje się już nafta amerykańska przez Ga- 
licyę. Faktem jest wprawdzie, że konsum- 
cya nafty olbrzymio się wzmaga w Galicyi 
ale z drugiej strony także faktem jest, że 
o podniesienie tej gałęzi naszego przemysłu 
górniczego mało dotąd dbają. Głównie na 
to żalą się przedsiębiorcy i kapitalisci, że 
właściciel gruntu a nie ten kto odkrył o- 
lej skalny, jest właścicielem podziemnych 
skarbów. Podajemy tu główne daty o trans- 
portach nafty w Galicyi: 

Ilość obliczona w funtach cłowych. 
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Co do cen nafty podajemy w zesta. 
wieniu następujące daty: 


Cena za surową nie- Cena galicyjskiej 
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Ceny nafty na targach zagranicznych 

były regulatorem cen galicyjskich. Za- 

wsze galicyjska nafta sprzedawaną była 


po cenach wyższych niż w,Niemczech wśród 
normalnych stosunków. Cena galicyjska była 
wyższą o koszta opłacane za transport do 
Galicyi. W ostatnim kwartale płacono za 
centnar 42 — 4500 czyszczonej nafty 12-— 
13 zł. Za taką samą ilość surowej nafty 
płacono 5 zł. — 5 zł. 25 et. 


OSTATNIA POCZTA. 


Jutro w Izbie panów rozpocznie się roz- 
prawa ogólna nad ustawą o uregulowaniu 
zewnętrznych stosunków prawnych kato- 
lickiego kościoła. 

Radca ministerjalny i szef bióra pra- 
sowego w prezydyum rady ministrów Fer- 
dynand Erb otrzymał krzyż komandorski 
orderu włoskiej korony a Najjaśniejszy Pan 
pozwolił mu przyjąć i nosić tę dekoracyę, 

Profesor prawa kościelnego w liceum 
w Dillingen (w Bawaryi) ks. Uhlich, został 
przez biskupa augsburgskiego zawieszony w 
duchownych czynnościach za formalne ka- 
cerstwo. 

Zgromadzenie wyborców w Kolonii u 
chwaliło 7. b. m. adres do parlamentu 
który mówi, że brak porozumienia między 
parlamentem a rządem wsprawie wojskowej 
byłby narodowem nieszczęściem i prosi par- 
lament aby uprzedzającem postępowaniem 
w obec rządu uwolnił kraj od przygniata- 
Jącej go niepewności. 

O ucieczce Rocheforta itowarzy- 
szy donosi telegram z Syndey 7. b. m.: 
Więźniowie mieli pozwolenie zrobić wyciecz- 
kę w celu rybołowstwa. Przybywszy na 
miejsce wycieczki wsiedli do przygotowanej 
łodzi i odpłynęli na pełne morze. 

Ponowny atak na Monte-Abanto 
rozpoczął się 4. b. m. silną kanonadą. Jak 
donosi telegram z Bayonne 7. b. m. przy- 
gotowują się wojska do szturmu. Wzburzo: 
ne morze przeszkądza współdziałaniu tloty. 

Miasto Gerona (w Katalonii) oświad- 
czyło gotowość zapłacenia Saballsowi kon- 
trybucyi, 

W Lajunquiere ustanowili Karliści u- 
rząd cłowy. 

Wedle urzędowego telegramu z Ma- 
drytu (z 5. b. m.) jenerał Weyler zaskoczył 
w Segorbe (w Walencyi) oddziały Karlistów 
1 rozproszył je. Zostawiły one wielu zabi- 
tych, rannych i jeńców. 

Z Konstantynopola 3. kwietnia 

donoszą: Wielki wezyr wezwał do siebie 
ośmiu znakomitszych katolików i czynił ich 
odpowiedzialnymi osobiście za opór lu- 
dności z powodu oddania kościołów, oświad- 
czając 1m, że rząd domaga się posłuszeń 
stwa i grozi nowemi karami. Wezwani wy- 
trwali w swoim oporze. Panuje z tąd pe- 
wne wzburzenie. 
„ _ Zgromadzenie 300 znakomitych kato- 
lików armeńskich i przewodników korpora- 
cyj robotników armeńskich, odbyte 4 b. m. 
postanowiło wytrwać w oporze. Wzburzenie 
zaczyna przenosić się do Europejczyków za- 
mieszkałych w honstantynopolu. 


AŻ do zamknięcia dziennika nie otrzymaliśmy 
żadnych telegramów. 


Odpowiedz. redaktoc : Władysław łoaihst. 
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Przyjechali de Lwowa 


Dnia 8, Kwietnia. 
Hotel Zorza: 

Pp. Giżycki Leon, z Rossyi. — Baczyński 
Włodzimierz, z Pletenie. — Dr. Wolański Kajetan, 
z Stanisławowa, 

Hotel Erakowski: 

Pp. Krasuski Franciszek , z Sędziszowa. — 

Mazowski August, z Cepkowa. 
Hotel Mołdawski: 
P. Br. Reussner Platen, z Warszawy. 


Hotel Europejski. 


Pp. Siemieński Władysław, hr., z Barwaldu.— 
Tarło Jan, hr., z Krakowa. — Szczurowski August, 
z Dereszowa. 


Hotel Angielski: 


Pp. Iwanowski Spiridion, sędzia pow., z Ni- 
żankowie. — Jaworski Apolinary, z Skwarzawy. — 


(Nadesłane). 
Wszystkim chorym przy- 
Wraca sile i zdrowie bez le- 
karstw i kosztów ievalescić- 


re du Marry z Lond;y nu. 

Od 26 lat żadna choroba niemoże się oprzeć 
delikatnej Revalescićre du Barry, która u dorosłych 
lu dzieci usuwa bez leków i kosztów wszystkie 
cierpienia żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, odde- 
chowe, pęcherza, nerek, gruźlicę, suchoty, dychawi- 
co, kaszel, niestrawność, zatkanie, rozwolnienie, 
Szsenność, osłabienie, hemoroidy, wodną puchlinę, 


Cennik lwowskiej Izby handl. 1 przem. 
Lwów, dnia 8. Kwietnia 1874, 
mca auai 


1. Akcye za sztukę. zł. jet. | zł. jet. 


Kolei gal. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. |g.| 253/50 | 256|— 
Kolei lwow.-czern.-jas. po 300 zł. w. 8. 95 | 149|s0 | 151/50 
Banku bip. gal. pa 200 zł. wpłata . Ja | 213/50 | 21650 
2. Listy zast. za 100 zł. 

"Tow. kred. gal. 5-prent. w. a. > « « * „| 82/75 | 88/50 
Tow, kredyt. gal. a-pre. w. a. SA E | = 
6-prent. listy zastawne nowe okresowe. |a| 83(—| s3j7s 
Banku hipoieczn. gal. „ [8| 8720] 8s|— 
Gal. zakładu kred. włościańskiego. (2 33|50 | 95|— 

2. Obligi za 100 zł. A 
Indemnizacyine gal. sl 8 | 78|75 
Pożyczki krajowej z r, 1873 po 6 pr. wa. e 86|25 | 87/25 

L 
Miasta Krakowa O 5Y 5 IE 20j— || 2aj— 
n Stanisławowa . . . „| 18]-| 18|50 
h. 

Dukat nalen zmie ty: " 

n _ Cesarski , 3 s = k 3 se 5/23 
Napolcond' Giwe > E o e Slan | EE 
Pół imperyał rosayjski p” E 
Rubel rossyjski zyja HF a8 

parpierowy k k n 
Talar pruski srebrny A g > l 5i AE 
Pruskie int FD - „OWA || "GER 
ABrebro . p 1066 j jes 
A M 105/50 | 107 — 

nn 


Kura giełdy wiedeńskiej, 
Dnia 4. Kwietnia 1874, 


Bług Państwa. 
twa w srebrze 
n w banku . , œ 


(Za 100 zł.) 
płacy żądają 
13.85 74,— 
= 69.25 69,35 


1. 
'ednolity dług pańs 
a 


NN 


5 


Starzyński Jan, z Baranowa. — Starzyński Julian, 
z Turylcza. — Starzyński Teofil, z Babuchowa. — 
Zaklika Władysław, z Łopuszki. 


Odjechali ze Lwowa. 
dnia 8. Kwietnia. 


Pp. Lubomirski Hieronim, książe, do Bakoń- 
czyc. — Poniński Adam, ks., do Dobrostan. — Cet- 
ner Eugen., hr., do Mościsk, — Hagen Stanisław, 
br., do Wielkich ócz. — Krawczyński Emil, star., 
do Liska. — Rasch Wilhelm, adw., do Kołomyi. — 
Salomon Karol Dr. pr., do Wiednia. — Mniszek 
Władysław, do Ostrowa. — Poncet Józef, do Uścia, 
— Skibniewski Henryk, do Krakowa. — Wolański 
Mikołaj, do Pauszówki. 


nn 


Spostrzeżenia meteorologiczne, 
z dnia 8. Kwietnia 1874, 


Barometr 7339mm. Psychometr suchy -— 7'900. 
Psychometr wilgotny — 750C. Prężność pary 74 
mm. Wilgoć 95. Zachmurzenie 10. Wiatr $83, 


fębre, zawrót głowy, uderzenia, szum w uszach, nu- 
dności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, me- 
lancholię, chudaiçoie, reumatyzm, gościec i bladaczkę. 

Wyciąg z 80.000 świadectw o wyleczonych cho- 
robach. które oparły się wszelkim lekarstwom 
między tem certyfikaty profesora Dra. Wurzera, > 
medycynalnego Dra. Angelsteina, Dra. Shoreland, Dr. 
Campbell, profesora Dra. Dóde, Dra. Ure, hr. ' Ca- 
stlestuart, markizy de Brehan, księcia Issenstein, 
hr. Mensdorf Pouilly i wielu innych wysoko poł- 
żonych osób, przesyła się na żądanie franco. 

Skrócony wyciąg z certyfikatów. 
L. 64210. Markiza de Brehan uleczona z sie- 

dmioletniej słabości wątroby, bezsenności, drżenia 
chudnięcia i hipochondryi. 


płacą żądaja 


Losy z r. 1839 cało . 305— 312, — 
5 y „ 1839 piąta część . . . 260 262.— 
„1854 po 20 21. A-pre. + 98.25 98.75 

m 1860 po 500 zł. 5-pre. « 103,— 103,25 

z 2 1860 po 100 zł. 5-pre. . + = 109.75 110.05 
Pożyczka z r. 1864 (z premią) po 100 "zł. ' -mje m 
Renty Como po 42 lir. austr. . + « 28— 23,50 


2. Obligacye Indomn. 50/4 za 400 zł. 


Czech - i . . . . . . 95—  96.— 
Bukowiny wę (i). PPR CRC GiM ro AU W TM) 
Galicyi œ . . ' . . + 71.50 78.25 
Niższej Austryt SEWLAŁ a « 97—  98,— 
Siedmiogrodu . + + » >» + « 73.— 73.50 
Węgier . . . . ` . 73.75 74,58 
2. Akcye. 
Bank anglo-austr. po 200 zł. wpłata 50 pro. 128.50 129,— 
Inst. kred. dla handlu po 160 zł. ą + 197.25 197.50 
Niżazo-austr. tow. eskompt. po 500 zł. . 860.— 865.— 
Gal. banku kraj. à 200 zł. wpłata 40 pre. ©. =m =—— 
Gal. banku hip. po 200 zł. wpłata 50 pro. == —— 
Gal. banku handl. i przem. à 200zł. wpł.ś0pra. —— —— 
Gal. aakł. kred. ziemsk, à 200zł, „ 4 a —— — — 
Banku narodowego . . + 962.— 964, — 
Kol. naddniest. à 200 zł. w srebr. `. 45 osie iza 
Austr. tow. żeglugi par. po 500 zł. m. k. « 528.— 581.— 
Eol. Cos. Elżbiety po 200 zł. m. k. . . 196,— 196,50 
Pół. kolej po 1000 zł. w. a. . . . 2057. — 2062,— 
Kol. Kar. Ludw. po 200 zł. m. k. „ 248.75 249.25 
Lwow.-czern. kol. po 200 zł. w. a. w srebr. . 148.50 149.— 
Kot. Preszów-Tarn. (węg. część) à 200 zł.w sreb, —— —— 
Tow. kol. żel. państ. pa 200 zł, m. k, + 311,— 812.— 


Połud. kol. państw. po 200 zł. w. a. . 
Kol. węg. gal. I. à 300 zł. w Brebr, . a . 


142.25 142.75 


Qzon 7. 
Uwaga. 


Opsd w mm, z ostatnich 24 godzin — 


Pooiągi kolejowe: Prz asza na głów- 
ny dworzec: z Krakowa 05 ~. 57. m, rano, 
9. g. 45. m. w nocy i 10. g. 50. m. rano; z Czer- 
niowiec: 8. g. 58. m. rano, 8. g. 45. m. po po- 
ładuiu i 11. g. ö. m. w nocy;— z Podwołoczysk 
i Brodów: 4. g. 18. m. rano, 4. g. 8. m. po po- 
łudniu i 10. g. 58. m. w nocy, zeStry ja codziennie 
o 9 godz. 28 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwar- 
tek i Niedzielę o 10 godz. 31 m. w nocy. 


Odohodzą: do Krakowa b, g. 5. m. rano 
5. g. 5. m. wieczór i oE g. 28. m. w nocy; — do 
Czerniowiec: 6. g. 17. m. rano, 12. go. 15 m 
w południe i 11. g. Sm w nocy; — de Podwnło- 
czysk i Brodów: 12. g. wpołud., 10 g. w nocy 
i 6.g. 7. m. rano, do Stryja codziennie o 6 godz. 
86 m. rano, prócz tego we Wtorek, Czwartek i 
Niedzielę o 5 godz. 30 m. popołudniu. 


Z Podzamoza odchodzą do Podwołe- 
ozysk i do Brodów: g. 11. 32. m. w nocy i 12. 


2 


g. 20. m. w południe. 


Ruch dyliżansów pocztowych. 


Odchodzi do Jarosławia na Bełzec | (osobowa) codziennie o godz. l po południu 
ze Lwowa „ Brzeżan (Mallep.) » . >o = 
Sokala (pakunkowa) 3 Il „ 30w Rosz 
Przychodzi z Sokala (pakunkowa) codziennie o godz. 2 minut 10 po połud, 
do Lwowa „ Brzeżan A i 5 „ 15 z rana 
„ Sambora (Mallep.) a E 6... 10024 
„Stanisławowa na Stryj = A 2 „ 10 po północy 
Stryja » 2, — łud, 
3 A na Belzec (osobowa) z 1 20 A 


Uwaga: Poczta pasażerska (Mallepost) przyjmuje 3 osoby, pakunkowa tylko A E O A... T E E A ETa ooy pakuje koodaa ią Tg: 


L. 78109. Wdowa p. a e aa a |. a aa If O A a w Düsseldorfie 
z długoletniego bólu głowy i wymiotów. 

L. 75877. Floryan Kóller c. k. rządca woj- 
skowy w Budzie, z kataru płuc i gardła, zawrotu 
głowy i ciężkości na piersiach. 

L. 75970. P. Gabriel Teschner, słuchacz wyż- 
szej szkoły handlowej w Wiedniu ze słabości pier- 
siowej i nerwowej rozwiniętej w wysokim stopniu. 

L. 65715. Panna de Montlouis z niestrawno- 
ści, bezsenności i chudnięcia. 

L. 76928. Br. Sigmo z dziesięcioletniego po- 
rażenia rąk i nóg. 

Pożywniejsza : niż mięso, oszczędza Revalescióre 
u dorosłych i dzieci, 50 razy cenę swoją na innych 
środkach i pożywieniu. W puszkach zawierających 


a. Listy zast. losowane. (za 100 zł.) 
Powsz. austr. zakł. kred. ziom. 5-pre. w urbr.. 94.50 93— 
Gal. zakł. kr. ziam. w Krak. los. w 18 lat. 6-pre. 91.— 91.50 
n on n n n n 36 n 6-pre, "EET TO] 
mi 5 w 36 „ Kipół 95,50 96.— 
Gal. Tow. kred. w. a. po o: . ©. e B—  74— 
po 5 maS . . . 83—  84— 
Gal. hanku bipat. po 6 pre. . . 87.50  88.— 
Gal. zakł. kred. włośc. po 6 pro. . 95.— 95.50 
Bank. narod. po 6 pre. . . 90.— 90.15 
Weg. tow. ziem. po 5 i pół pre. 86.50 87,— 
a n a (rente) po 6 pro =a" an 
5. Oblig. z prawem pierwszeństwa. (za 100 zł.) 
Kol. Albrechta à 300 zł. 5-pre. w. a. . 17.75 78.25 
Kol. nadniestrzańska % 300 zł. 5-pre, w. a. 39.50 40.50 
Tow. kol., żel. Preszów-Tarnów SC część) 
à 800 zł. 5-pre. w srbr. . . +  10—  71.— 
Kol. półn. po 100 zł. m. k. . 5 d 92.25 —— 
100 zł. w. a. . . 87.50 —.— 
Kol, gal. Kar. Ladw. R 300 zł. % pra. . SPRZE 
` 1 GI (TA emisył . . a +. 102.— 102,50 
n e e s —— 
Kol. lwow. - - czern. -jas. IV. BOY a 300 zł. 
š-pro. w srbr. a e y mm 
Weg. gal. kol, à 200 zł. "s-pro. warbre . 13,—  74— 
6. Losy. 
Inst. kred. dla handlu po 100 zł. w. a. —— —— 
Clarego po 40 zł. m. k. a 28.—  30.— 
Tow. żegi. par. na Dunaju po 100 zł. m k. + —.—  94,— 
Koglevicha po 10 zł. m. k. . +. « «e 15— 16— 
Pożyczka miasta Budy po 40 zł. KF D « 24.25 24.75 
Palńiego po 40 zł. m. k, . 23.75 24.25 
Fundacya sanit, Areyksigeia Rudolf- . —— —— 
Salma po 40 zł. ra . . . 32.25 
St. Genois po 40 zł. m. k. . "a 23.50 


32.75 Napoleond'or A 7 . . . 
24.50 | Dukat . a . . . . . 


1/2 funta 1 zł, 50 c. 1 f. 2 zł, 50c., 4. f 4 zł, 5Oet, 
5. f. 10 zł, 12 f. 20 zł, 24 f. 36 zł. Biszkopty Re- 
valescióre w puszkach po 2 zł. 50 c, 4 zł. 50 e., 
Revalescićre chocolatóće w tabliczkach i proszkach 
na 12 filiżanek 1 zł, 50 c., na 24 filiżanek 2 zł. 
50 c, na 48 filiżanek 4 zł. 50 c, w proszkach na 120 
RE 10 zł, habe filiżanek 20 zł, 576 filiżanek 
z iejsca sprzedaży: Barry du Barr. et Com, 
w Wiedniu, Walijischgasse Nr. 8. we iuwowie i 
Piotra Mikolascha, Zygmunta Ruckera, Leopolda 
Rotlendera, F. W. Królikowski ego iJakóba Beisera 
w Stryju u D. J. Nussenblatta & Comp. również wa 
wszystkich miastach u znanych aptekarzów i kupców. 


Z Wiednia uskutecznia się przesyłka w różne strony 
za zaliczką. 


Poż. miasta Stanisławowa po 20 zł. w. a. 16.50 17.50 
Poź, Tryest. A 100 zł. m. k. . . —— —— 
80 zł. w. a. 53.50 —.— 
Waldsteina po 20 zł. m. k. . . 24.— 24.50 
Windischgratza po 20 zł. m. K. . +. 20—  21,— 
Losy miastą Krakowa . . . . + —— —— 
Weksle. (Na 3 miesiące.) 
Amsterdam za 100 zł. hol. , . . . | —— 
Augsburg za 100 zł. w p. n. . . —— = 
Berlin za 100 tal. . . * . . | = mm 
Frankfurt 100 zł. w. p. n. waż . + 94.70 i 
Hamburg za 100 M. B.. a oi . 55.45 EIO 
Londyn za 10 ft. azt, . OK ` 112.40 112.50 
Paryż za 100 fr. . . 44,40 44,50 
Kura złota. 
Dukat ces. men. . . . . . =< —— 
» peł. wagi . . a ` 5.28 5.29 
Korona . . . . ` —— —— 
g0frankówka . ' a i 8.97 8.98 
Rosyjski imperyał . . . E ©. =—— —— 
Talar ZAKONY a . . . . . . —— —— 
Srebro . . . . . « 105.90 106.10 


Telegrafowany kurs wiedeński. 
Dnia 8, Kwietnia. 


Jednolity dług państwa w banknotach 
w srebrze . 


Losy z 1860 roku 5 . . 
Akcye hanku wiedeńskiego . 
= kredytowego . G . 
Londyn 10 funtów pay . . . 
Srebro . : A 


..d..zę.dzar 
m 
wo 
u 


(1068 3—3) "Obwieszczenie. 

Nr. Rag C. k. Sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach podaje do publicznej wiadomo- 
Ści, żę w sprawie egzekucyjnej c. k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego przeciw 

awłowi Kundys o zapłacenie 250 złr. w.a. 
względnie 234 złr. 39 kr. w. a. z pn. odbę- 
Zie się publiczna przedaż SOA aa wło- 
ściańskiego dłużnika pod i. k. 16/45 w Bo- 
nowicach położonego, ciała Aan nego nie 
a ego w trzech terminach 138. Maja, 17. 
z i 5. Sierpnia 1874 o godzinie 10. 
niem, ż tutejszym Sądzie z tem nadmienie- 
nie A. to gospodarstwo na trzecim termi- 
zostanie a niżej ceny wywołania sprzedane 
W. a. ER wywołania będzie kwota 500 zir. 
a ad wynosi 10 0% sumy wywołania. 
łowę NA obowiązany będzie złożyć po 
natychm TA. <upna wliczając w nią zakład 
komissyi n RN leae do rąk 
rugą zaś połowę po 

prawomocności aktu RE. 


liższe 
tokół żastawneco © 6 licytacyi tudzież pro- 


0 opisania © 0- 
żną przeglądnąć p i oszacowania m 


C w t. s. registraturze' 
Naa wie z, toe czo. 


a YKL 
WARD C. k. Sąd powiatowy Dob- 
AEK E amortyzowania skryptu przez 
A go arona Gostkowskiego dnia 24. 
24 787 roku na rzecz Urszuli Gost- 
obi eJ wystawionego, w tabuli krajowej 
S. noy, 18. P, 427; Pik na mocy 


złp. na rzecz Urszuli 


miesięcy licz 
umieszczenia n 


gdyż W p ejszemu Sądowi mh 
i aeo a zakreślo ego ter- 
uznanym Zostanie, a pa ony i nieważny 


st 
więcej z niego odpowiedzialnym, p > 


C. k. Sąd powiat 
Dobczyce, dnia 25, ke 
(954 3—3) ©bwi 


eszczemie 
Nr. 8526. C. k. Sa d 
polski uwiadamia niniejsz GREGM Saale 
ks. Jabłonowskiego, Maksymiliana ba 
nowskiego, Teresę ks. Jabłonowską i Teki 
z ks. Jabłonowskich Potocką, iż przeciw ciej 


| Piotr i Albina Stopczyńscy właściciele dóbr 
Hałuszczyńce d. 11. Marca b. r. do l. 3526 
pozew do ustnej rozprawy o uznanie za zga- 
słe i wykreślenie praw zastawu i ewikcyi ze 
stanu biernego dóbr Hałuszczyńce II schedy 
„Jabłonowszczyzną* zwanych, wnieśli. 

Ponieważ miejsce pobytu pozwanych 
niewiadome jest, przeto tymże obrońca są- 
dowy w osobie p. adw. dr. Łuczakowskiego, 
zastępcą tego zaś p. adw. dr. Sternklar nie- 
bezpieczeństwem i na koszta tych pozwanych 
ustanowiony został, z którym spór wymie- 
niony według ustaw sądowego postępowania 
przeprowadzony będzie. Upomina się zatem 
z miejsca pobytu nieznanych pozwanych, by 
ustanowionemu sobie obrońcy pisma i inne 
dowody ku obronie praw swoich służące 
wcześnie udzielili, lub innego sobie obrońcę 
obrali, tego sądowi temu oznajmili i wszyst- 
kie ku obronie swojej służące kroki poczy- 
nili, inaczej skutki zaniedbania swej winie 
przypisać będą musieli, 

Tarnopol, dnia 16, Marca 1874. 

(1085 3 —3) Edyk t. 
L. 1909. W dniu dzisiejszym do 1, 1909 
p. Mojżesz Krauter w Brzesku wytoczył spór 
ac Stanisławowi i Maryannie Jaworskim 
z Brzeska o zapłacenie 80 zł. a. w. z pn. 
w skutek czego do rozprawy termin na dzień 
6. Maja 1874, o godzinie 9. rano z rygorem 
18. dekr. nadw. z dnia 2. Grudnia 1845 
wyznaczono. 

Ponieważ Stanisław Jaworski nie wia- 
domo gdzie się z Brzeska wydalił, więc 
ustanawia się dlań na jego koszt i niebez- 
pieczeństwo kuratora w osobie p. adwokata 
Dr. Stanisława Bartmana w Brzesku, z któ- 
rym spór AL AE; zostanie. 

. k. Sąd powiatowy. 

ga dnia 26. Marca 1874. 


(1083 3—3) EDiFL. 

3. 2070. Von Seiten des É. f. Rrelsge: 
richteg in Stanislau wird hiemit ben dem Lez 
ben und Wopnorte nach unbefannten Karoline 
Kuzmińska geb. Kozłowska, Sibana Tribalska, 
Marianna Tribalska, Feliks Tribalski, Mathias 
Tribalski und Justina Aleksandrowicz geb. 
Tvibalska befannt gemacht, baj Menasche 
Lindner am 17. ğebruar 1874 4. Ą. 2070 
biergerichte gegen Diejelben einej glage wegen 
Gytabulirung der diefelben betreffenden 1/5, sę, 
Ugo, są und 1/9 Theile ber im Laftenjtanbe 
der Nealität sub Nro 1:834 in Stanislau 
intabulirten Summe pr 404 fi. 47 tr. EM. Í. 


NG. überreicht Pat, welche mit Biergerichtlichen 
Wejhluge vom Heutigen 3. B. 2070 zur mün- 
blichen Verhandlung vorbejchieden wurde. 

gugletch wird benfelben befannt gemacht, 
bag får fie ein Curator in ber Perjon des 
Herrn Mdv. Dr Szydłowski unter Bertrettung 
des Hr. Mdv. Dr. Wurzel ernannt und bemfel- 
ben Die Klage fammt Beilagen zugejtelit 
wurde. ES ift jonah Sache des Belangten, dem 
beftelten Curator eine entjprechenbe SJnforma: 
tion zu ertheifen oder aber bei Der auf den 5. 
Maj 1874 um 9 Uhr Vormittags anberaumten 
Tagfabrt entweder perjóbniich ober durch einen 
andern Vertreter zu erfHeinen, wibdrigenfals 
biefelben die üblen Folgen, welde aus bem 
Nicdhterfheinen entftehen fónnten, fih Telbft 
zujhrelben miigten. 

R. É. Mueiśgericht. 

Stanislau, am 28. Februar 1874. 
(1114 1—3) Edykt. 

L. 4297. C. k. Sąd powiatowy w Ka- 
łuszu na podstawie nakazu płatniczego z d. 
30. Lipca 1872 1. 5047 rozpisuje celem 
ściągnięcia sumy 200 zł. w. a. z odsetkami 
po 120g od 10. Czerwca 1871 aż do rze- 
czywistej zapłaty bieżącemi, dalszemi pro- 
centami zwłoki 3 0%, kosztami sądowemi 
w kwocie 7 zł. 68 cent. w. a. i kosztami 
niniejszem w kwocie 5 zł. 47 ct. w. a przy- 
znanemi — publiczną licytacyę realności pod 
l. kon. 10/28 w Mościskach położonej Jana 
Jakóba dw. im. Riicker i Małgorzaty Riicker 
własnej niestanowiącej ciała tabularnego. ze 
wszystkiemi do tejże realności należącemi 
gruntami i przynależytościami opisanemi 
w protokole zastawu z dnia 21, Lipca 1869 
na rzecz c. k. uprz. Zakładu kredytowego 
włościańskiego, która to licytacya w tutej- 
szym Sądzie w trzech terminach to jest: 
dnia 4. Maja, 3. Czerwca i 3. Lipca '1874, 
każdą razą o 9. godzinie przed południem | w 
z tem się odbędzie, że sprzedaż realności 
w pierwszych dwóch terminach tylko za cenę 
wywołania lub wyżej tejże, na trzecim zaś 
i niżej tejże, jednakże nie niżej jak za 400 
zł. w. a. nastąpi. Warunki tej licytacji są 
następujące: 

1. Za cenę wywołania stanowi się su- 
mę ośmset zł. w, a. Suma ta przyjętą Zo- 
stała jako wartość szacunkowa w mowie bę- 
dącej realności i jako podstawa do wymiaru 
wysokości pożyczki na mocy uchwały Dyrek- 
cyi c k, uprz. Zakładu kredytowego wło- 
ściańskiego wspólnie z c. k. komisarzem rzą- 


| L. 4299. O. k. S pow. 


Mb ZZ U EE NW H HA U E Z E I a WW w. 


dowym jak to udowadnia uchwała z dnia 
11. Lipca 1869 1. 3458 jak 4), o której 
także o pożyczkę ubiegający się Jan Jakób 
dw. im. i Małgorzata Riicker zawiadomieni 
zostali. 

2. Każdy chęć kupna mający złoży 
przed RA do rąk komisyi licytacyjnej 
jako zakład 100% sumy wywołania, to jest 
kwotę 80 zł. w.a. w gotówce, w obligacyach 
państwa, w listach zastawnych Towarzystwa 
kredytowego albo też w listach zastawnych 
c. k uprz. Zakładu kredytowego włościań- 
skiego wraz z kuponami niezapadłemi a to 
według kursu w ostatniej „Gazecie Lwow- 
skiej ogłoszonego, który to zakład czyli wa- 
dyum nabywcy w cenę kupna wliczony, in- 
nym zaś wspałlicytantom złożone przez nich 
wadya natychmiast po licytacyi zwrócone 
będą. 

3. Nabywca obowiązany będzie, połowę 
ceny kupna wliczając w nią zakłąd 80 zł. 
złożyć natychmiast po ukończonej licytacyi 
do rąk komisyi licytacyjnej, drugą zaś po- 
łowę po prawomocności aktu licytacyjnego, 
poczem mu dekret własności wydanym, cię- 
żary hypoteczne na cenę kupna przeniesione 
i nabywca za zgłoszeniem się w fizyczne 
posiadanie tej nabytej realności wprowadzo- 
nym zostanie. 

4. Od dnia objęcia fizycznego posiada- 
nia obowiązany jest nabywca ponosić wszyst- 
kie podatki i inne ciężary publiczne, również 
ma nabywca należytość przenośną z wła- 
snych funduszów uiścić. 

5. O przestrzeni gruntów i o stanie 
zabudowań wolno chęć kupienia mającym 
przekonać się na gruncie, gdyż realność ta 
sprzedaną zostanie ryczałtowo tak jak ją 
dłużnik posiada i posiadać ma prawo, 

6. Gdyby nabywca któremukolwiek z po- 

wyższych warunków zadość nie uczynił, 
w takim razie rozpisaną zostanie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo nowa licytącya 
z jednym terminem, na którym realność ta 
za jakąkolwiek cenę sprzedaną zostanie. 

O czem się chęć kupienia mających 
ztem zawiadamia, że akt opisania i osząco- 
wania w tu sądowej registraturze przejrzane 
być mogą. 

Kałusz dnia 10. Sierpnia 1873, 
(1151-35 Edykt. 


w Kał 
celem ściągnięcia kwoty 117 zł. 50 GEE 


odsetkami po 120% od dnia 5go Czerwca 


1871 aż do rzeczywistej spłaty bieżącemi, | 
tudzież dalszemi 30% odsetkami od kwoty | 
w czasie należytym nieuiszczonej wraz zj 
odsetkami egzekucyjnemi w kwocie 5 zł, 97 
ct. i obecnie przyznanemi w kwocie 5 zł. 
11 ct. rozpisuje publiczną licytacyę realności 
pod nr. k. 144/94 w Nowiey położonej, nie 
stanowiącej ciała tabularnego, a własność 
Iwana Kobrzyńskiego. mającą się odbyć w 3 
terminach, to jest: 4.Maja 1874, 3. Czerwca 
1874 i 3. Lipca 1874 każdą razą o 9 godz. 
przed południem z tem, że realność ta skła- 
dająca się z gruntów i budynków gospodar- 
czych na, pierwszych dwóch terminach tylko 
za cenę szacunkową lub wyżej takowej, na 
3cim zaś także i niżej ceny szacunkowej, 
jednak nie niżej jak za 400 zł a.w. sprze- 
daną będzie. 
Warunki tej licytacyi: 

1) Za cenę wywołania stanowi się sumę |! 
600 zł. jako wartość szacunkową po- 
mienionej realności. 

2) Każdy chęć kupna mający, złoży przed 
licytacyą do rąk komissyi licytacyjnej 
jako zakład 100/0 sumy wywołania t.j. 
kwotę 60 zł. c. w gotówce, w obliga- 
cyach państwa, w listach zastawnych 
c k. uprz. zakładu kred. włościańskiego 
wraz z kuponami niezapadłemi a to 
według kursu w ostatniej „Gazecie 
Lwowskiej ogłoszonego. 

8) Celem uskutecznienią tej licytacyi roz- 
pisane mają być trzy termina licyta- 
cyjne, na pierwszych dwóch terminach 
realność ta tylko za cenę wywołania 
lub wyżej niej, zaś na trzecim terminie | 
także i niżej ceny wywołania, jednakże | 
nie niżej jak za 400 zł. 
zostanie. 


4) Nabywca obowiązany będzie połowę ceny 


złożyć natychmiast po ukończonej licyta- 
cyi do rąk komissyi licytacyjnej, drugą | 
zaś połowę po prawomocności aktu 
licytacyjnego, poczem mu dekret wła- 
sności wydanym i nabywca za zgło- | 


szeniem się w fizyczne posiadanie tej | 1009 takowej, t j. 80 zł. a. w. do rąk ko- | 


nabytej realności wprowadzonym a 
stanie. ; 


4) Nabywca obowiązany będzie połowę 
ceny kupna wlicz»jąc w nią zakład 40 
zł. złożyć natychmiast po ukończonej 
licytacyi do rąk komissyi licytacyjnej 
drugą zaś połowę po prawomocności 
aktu licytacyjnego, poczem mu dekret 
własności wydanym i nabywca z: zgło- 
szeniem się w fizyczne posiadanie tej 
nabytej realności wprowadzonym Zo- 
stanie. 

5) Od dnia objęcia fizycznego posiadania 

obowiązany jest nabywca ponosić wszyst- 

kie podatki i inne ciężary publiczne, 
również ma nabywcą należytość prze- 
nośną z własnych funduszów uiścić. 

O przestrzeni gruntów i o stanie za 

budowań wolno chęć kupienia mającym 

przekonać się na gruncie, gdyż real- 


6 


— 


ność ta sprzedaną zostanie ryczałtowo | 


tak jak ją dłużnik posiada i posiadać 
ma prawo. 

Gdyby nabywca któremukolwiek z po- 
wyższych waruaków zadość nie uczynił, 
w takim razie rozpisaną zostanie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo nowa 
licytacya z jednym terminem, na któ 
rym realność ta za jakąkolwiek cenę 
sprzedaną zostanie. 


JI 
s— 


wemi, tudzież udowodnić mają uzdolnienie 
do samoistnego wykonania pomiarów geome- 
trycznych lub dołączyć świ:dectwa egzaminów 
geometryczno-praktycznych. 
Z Prezydium c. k. komisyi krajowej 

| podatku gruntowego 
| Lwów, dnia 26. Marca 1874. 
i (1147 1—8) Konkurs. 

L 959. W c. k. zakładzie karnym dla 
i mẹżczyzu we Lwowie opróżnione są dwie 
(posady nadzorców więziennych drugiej klasy 


z roczną płacą 350 zł, dzienną porcyą | 


i chleba, pomieszkaniem w koszarach dla nie- 
(żonatych, a dodatkiem rocznym 40 zł. na 
pomieszkanie dla żonatych, nareszcie ubra- 
niem skarbówem przepisanem. 

Nominacya nastąpi prowizerycznie, a 
po upływie roku stanowczo, jeżeli mia- 
nowani odpowiedzą zupełnie powołaniu 
| swemu. 
| Celem obsadzenia tych posad rozpisuje 
|się niniejszem konkurs do dnia 20. Maja 
| 1874. 
| Ubiegający się o te posady mają się 
Kwietnia 1872 (Dz. u p. XXXIX 98) prze- 
pisanym, tudzież zupełną znajomością języ- 
ków krajowych, biegłością w pisaniu, na- 


wykazać certyfikatem ustawą z dnia 19.) 


Podania własnoręcznie pisane mają być 
wniesione w przepisanej drodze do podpisa- 
nej dyrekcyi. 

C. k. dyrekcya zakłądu karnego dla 
mężczyzn. 

Lwów, dnia 4. Kwietnia 1874 
(1150) Conkurs-AnsThreibung. 
| B. 3163. An der Staatsoberrealihule zu 
| Innsbruck ift mit Beginn des Sduljafreż 
1874/5 eine ehrftelfe mit dem Hauptfache Ma- 
thematit zu bejegen. 

Die mit biejer Stelle verbundenen Bezüge 
find burdh bas Gefeg vom 15. April 1878 
beftimmt. 

Bemerber um biefe Stelle Haben ihre 
Ea belegten und am Das Kobe 
| Minijterium für Cultus und Unterricht ftilifirten 

Gefuche auf dem gejeblichen Wege bis 30. April 
|e 3. bieher einzubringen. 

Innsbruck, den 15. Mórz 1874. 

(1151 1—3) Konkurs. 

Nr. 8169. Posada woźnego pocztowego 
w czasowym charakterze (listoaosza wiej- 
| skiego) w Jarosławiu. 
| Płaca roczna 350 zł. dodatek akty- 
walny rocznie po 87zł. 50ct w.a. i suknia 
służbowa in natura. Kaucya 200 zł. Podania 
zaopatrzone w prawne wymogi mają być 


Akta opisania i oszacowania realności | reszcie mają udowodnić, że są zupełnie | wniesione do c k. Dyrekcyi poczt we Lwo- 


sprzedzć się mającej, mogą być w tusądowej 
registraturze przejrzane. 

Kałusz, ?, Października 1878. 
(1319 1—3) Obwieszczenie. 

L. 6681. C. k. Sąd powiatowy w Miel 
nicy czyni niniejszem wiadomo, że w spra- 


wie Dyrekcyi c. k. uprz. Zakładu kredyto- | 23. Stycznia 1874 1. 89160/1873 zaprowadzą 


wego włościańskiego we Lwowie przeciw Mi- 
chałowi Kozak pto. 50% zł. a. w. z po. 


dolnem pod 1. k. 96 położonej, dnia 21. 


00W Kwietnia i 26. Maja 1374, a w razie nieu- l] 
kupna wliczając w nią zakład 60 zł. | dania się 23. Czerwca 1874, każdą razą oj 


9. godzinie rano w tutejszym Sądzie się 
odbędzie. 

Jako cenę wywoławczą przyjmuje się 
cena sądowego oszacowania 300 zł. a. w. 
i każden chęć kupienia mający winien jest 


misyi licytacyjnej jako wadyum złożyć. 
Akt oszacowania i resztę warunków 


zdrowi, 'że nieprzekroczyli jeszcze 45 roku 
życia, i czem się obecnie trudnią. 


(1152) 43) Obwieszezenie. 
L. 6978. Na mocy rozporządzenia wy- 
sokiego c. k. ministerstwa handlu z dnia 


się z dniem 10. Kwietnia b r. w jednej 
| części obrębu doręczania urzędu pocztowego 


s-rzedaną | przymusowa sprzedaż realności w Krzywczem | w Czarnym Dunajcu dzienna służba listono- 


i sza wiejskiego. 
Chody listonosza wiejskiego następywać 
będą w następującym porządku: 
Z Czarnego Dunajsa o VIII g. 30 m. rano 
z Podczerwone o IX g. 40 m. przed poł. 
| z Koniówki o A g. -— m. m 
z Chohołów o X g. 55 m. z 
k Dzianisz dwór o XII g. 50 m. w poł. 
z Chohołów o 2 g. 30 m. po poł. 


5) Od dnia objęcia fizycznego posiadania | licytacyi mogą być w tutejszosądowej regi- | w Podczerwonem o IX g. 30 m. przed poł. 


obowiązany jest nabywca ponosić wszyst- 

kie podatki i inge ciężary publiczne, 

również ma nabywca nałeżytość prze- ; 
nośną z własnych funduszów uiścić. 

6) O przestrzeni gruntów i o stanie za-; 
budowań wolno chęć kupienia mającym | 
przekonać się na gruncie, gdyż real- | 
ność ta sprzedaną zostanie ryczałtowo 
tak jak ją dłużnik posiada i posiadać 
ma prawo. 

7) Gdyby nabywca któremukolwiek z po- 
wyższych warunków zadość | 
w takim razie rozpisaną zostanie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo nowa 
licytacya z jednym terminem na którym 
realność ta za jakąkolwiek cenę sprze- 
daną zostanie. 

Akt opisania i oszacowania realności 
sprzedzć się mającej mogą być w tusądowej 
registraturze przejrzane. 

Kałusz, 10. Października 1873. 

(1118 1—3) Edykt. 

L. 4305. C. k. Sąd powiatowy w Ka- 
łuszu celem ściągnięcia kwoty 200 zł. a 
względnie 183 zł. 1 ct. z odsetkami po 120% 
od dnia 2. Lutego 1871 aż do rzeczywistej 
spłaty bieżącemi tudzież dalszemi 30% odset- 
kami od kwoty w czasie należytym nieui- 
szczonej wraz z odsetkami, egzekucyjnemi 
w kwocie 5 zł. 97 ct. i obecnie przyznanemi 
w kwocie 6 zł 11 ct. rozpisuje publiczną 
licytację realności pod N. k. 70 w Mości- 
skąch położonej, nie stanowiącej ciała tabu- 
larnego a własność Iwana Lewickiego, mającą 
się odbyć w 8 terminach to jest: 5. Maja 
1874, 10. Czerwca i 8. Lipca 1874 każdą razą 
o 9 godz. przed południem z tem, że realność 
ta składająca się z gruntów i budynków 
gospodarczych na pierwszych dwóch termi- 
nach tylko za cenę szacunkową 400 zł. lub 
wyżej takowej, na 3 zaś także i niżej ceny 
szacunkowej, jednak nie niżej jak za 300 zł. 
sprzedaną będzie. 

Warunki tej licytacji: pryw 

1) Za cenę wywołania stanowi się sumę 
400 zł. jako wartość szacunkową po- 
mienionej realności. 

2) Każdy chęć kupna mający złoży przed 
licytacyą do rąk komissyi licytacyjnej 
jako zakład 1009 sumy wywołania t. J. 
kwotę 40 zł. w gotówce, w obliga- 
cyach państwa, w listach zastawnych 
c. k. uprz. zakładu kred. włościańskiego 
wraz z kuponami niezapadłemi, a to 
według kursu w ostatniej „Gazecie 
Lwowskiej“ ogłoszonego. 

3) Celem uskutecznienia tej licytacyi roz- 
pisane mają być trzy termina licyta- 
cyjne; na pierwszych dwóch terminach 
realność ta tylko za cenę wywożania 
lub wyżej niej, zaś na trzecim terminie 
także i niżej ceny wywołania jednakże 
nie niżej, jak za 360 zł sprzedaną 
zostanie. 


straturze przejrzane i odpisane. 
C. k. Sąd powiatowy. 

Mielnica dnia 31. Stycznia 1874. 
(1122 1—3) EB dy K t. 


L. 1051. C. k. Sąd powiatowy w Za- | 


leszezykach zawiadamia spadkobierców ś. p 
Jędrzeja Kamińskiego, mianowicie Anielę, 
Józefa, Antoniego, Alfreda, Albiuę i Annę 
Kamińskich, dalej Katarzynę  Wierzbicką, 
Józefę Lewicką 1 Mikołaja Wierzbickiego, 
wszystkich co do życia i miejsca pobytu 
niewiadomych, niemniej ich co dv życia i pobytu 
niewiadı mych spadkobierców, że Floryan Ka- 
miński pod dniem 15. Lutego 1874 1. 1051 
wniósł przeciw nim pozew o zniesienie wspól- 
nictwa względem realności pod 1.226 w Za- 
leszczykach o sprzedaż jej publiczną i roz- 
dział ceny kupna, na który do ustnej roz- 
prawy wyznaczono termin na dzień 21. Kwie- 
tnia 1874 o 9. godzinie przed południem, 
i takowy ustanowionemu równocześnie dla 
tych pozwanych kuratorowi tutejszemu ad- 
wokatowi Zakrzewskiemu doręczoż:0. 

Wzywa się więc tych pozwanych, ażeby 
ustanowionego kuratora n: leżycie poinformo- 
wali, lub innego zastępcę ustanowili. 

Zaleszczyki dnia 28. Lutego 1674. 
(1132 1—3) ©DiEL 

3. 6462. Lom É. f. Begirte:Gerichte zu 
Lutowiska wird in Folge des Gejucheś des 
Benio Rand de pres. 1. December 1873 8. 
6462 um Nmortifirung der demjelben in Ver- 
luft gerathenen vom f. f. Eteueramte zu Sanok 
auśsoefteliten OQuittungen vom : 0. Cftober 1871 
Jour. Art. 205199 iiber EO fl. 6.20. und vom 
8. ünner 1678 Jour. Art. 4/4 über 101 fl. 
91 tr. d. 6. aus Anlag der für den $leijche 
Werzebuungsfienerpachiung erlecten Cautionsbe- 
träge der Wefiger biejer Urfunden aufgefordert 
feinen Velg binnen einen Zabre, fehi Woden 
und drei Tagen, fo gewig bet diejem Veziri- 
Getichie auzuzetgen, als fonft diefe Üriumden 
für nichtig ertlärt werden mürden. 

Lutowiska, am i. Bänner 1674. 

(1146 1-3) ©gieszemie konkursu. 

Nr. 646. R. P. De wykonania czynno- 
Ści mierniczych w myśl ustawy z dnia 24. 
Maja 1669 o uregulowaniu podatku grunto- 
wego w okręgu lwowskiej komissyi krajowej, 
ogłasza, się niniejszem konkurs na posadę 
mierniczego, względnie prowizorycznego micr- 
niczego z Giurną trzech (3, zł, w. a. 

Ubiegający się o posadę 1rzeczoną, 
winni wnieść podania swoje własnoręcznie 
pisane do trzech tygodni, licząc od dnia 
pierwszego umieszczenia niniejszego ogłosze- 
nia w urzędowej Gazecie lwowskiej na ręce 
p. p. c. k starostów do Prezydium tutejszej 
komissyi krajowej podatku gruntowego i do 
podania dołączyć legalne świadectwa udo- 
wadniające: obywatelstwo austryackie, wiek, 
sten, nauki odbyte, zachovanie się i zdrowie 
fizyczne, jakoteż dotychczasową służbę, lub 
zatrudnienie, i że władają językami krajo- 


w Koniówce o IX g. 55 m. a 
w Chohołowie o X g. 40 m. 5 
|w Dzianiszu dwór o XII g. 20 m. w poł. 
l w Chohołowie o 2 g. 10 m. po południu 
w Czarnym Dunajcu o 4 g. 30 m. po po. 


W miejscowości Koniówce ogranicza 
| się doręczanie tylko na domy położone wzdłuż 
| gościńca a listonosz wiejski kończy swój 
pochód w dworze w Dzianiszu. 

Lwów dnia 23. Marca 1874. 


(11:58 1—3) Konkurs. 

L. 497. Ubiegający się o posadę c. k. 
sędziego powiatowego w Wojniłowie opróżnio- 
nej mają swoje prośby aż do dnia 26. Kwie- 
tnia 1874 wnieść do Prezydyum c. k. Sądu 
obwodowego w Samborze. 

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego. 

Sambor dnia 7. Kwietnia 1874. 

(1159 1—3) EDiFL 

3. 2729. om f. É MrelszGeridhte in 
Stanisławów mird befannt gemacht, es fet itber 
das gejanunte, wo immer befindliche, bewegliche, 
fo wie über dag, in den Ländern, für welche 
bie Konfursordnung vom 25. December 1868 
R. ©. BL 1869 Nr. 1 gilt, gelegene unbewe: 
gihe Vermögen des Emerich Romanowski 
Gutsbefiger in Hrehorow im WBezirfe Mana- 
sterzyska ber Konfurs erbfjnet worden. 

Bur Qeitung besfelben wurde ber É. $. 
Beiirteridhter Andreas Skala in Manasterzyska 
und als einftweiliger Miafjeverwalter Hr. Jo- 
hann Szepeyi f. f Notar in Manasterzyska 
beftimmt. 

Ae diejenigen, welche gegen diefe Kon- 
fursmafje einen Anjprudh als Kontursgfiubiger 
erheben wollen, haben ihre Forderungen, felbft 
wenn ein Jiedhteftrcit dariiber ankóngig fein 
jollte, innerhalb CO Tagen vom Tage Det 


l 
biefes Gbiłteś an, bei biefem f. 


E freis-Gerichte nah Worjchrift der Konfurs- 
ordnung, żur Vermeidung der in berjelben an: 
gedrobeten Nacdtheile, gur Anmeldung und Dei 
der Tagfabrt, welche von Ronfurstonunijjór 
beftinumt werden wird, zur Liquidirung und zur 
Jangsbefiimmung zu bringen. 

Gieje Tagfabtt wird auch als Bergletchóz 
tagfabrt dienen. 

Ten bei diefer allgemeinen Tagfabrt er- 
fchetnenden angemeldeten Gliubigern fteht Das 
Jiecht zu durch freie Wafl an die Stelle des 
Mtajjeverwaltexs feines GStellvertretters, der 
Mitglieber Des Gldubigerausihufjes welche Dis 
babin im Amie waren, andere Kerfonen ihres 
Vertrauens endgiltig zu berufen. 

Bur Vefüttigung des vom Gerichte be- 
ftellten oder Grnennung cines anderen Majja- 
nermalters und Etellnertretiers Desfelben und 
zur Wabl eines Gliubigeransfchuges wird eine 
Tagjagung vom Konfuróftemmifjär anberaumt 
werden, żu welcher die Gläubiger unter Vei- 
briugung der zur Bejdheinigung threr Anjpriiche 


wie w przeciągu czterech tygodni. 
Lwów, dnia 2. Kwietnia 1874. 


Kundmadhuną. 
B. 6978. Jm Grunde Erlaffes des Hohen 
f. f. Gandelsminifteriums vom 23. Jänner 1874 
B. 3916 ex 1873 wird mit 10. April L. X. 
in einem Theile bes Beftelungsbezirfes des 
P$oftamtes Czarny Dunajec der tigliche Land- 
brieftragerdienit eingeführt. 

Die Bejtellungóginge des Landbriefträ- 
gers werden in folgender Ordnung ftattfinden : 
Bon Czarny Dunajecum VIII Uhr 30 M. Früh 

„  Podczerwone um IX Uhr 40 M VWM. 
„ Koniówka um X Uhr BM 


„ Choholów „ 8 „ 5. BI. 
„ Dzianisz Śerte 
jhcjtabof um XII „ 50, Mg 
Chohołów „ 2 30 , RM. 


Sn Podczerwone um IX Ur 30 M. VBM. 
„ Koniówka „AŻ , Bóle” 
„ Chohołów wo 2 miadOG SM 
„ Dzianisz ert- 


jehaftsbof „» XI „ 20 „- Mig. 
„ Chohołów p OB. 0. SI 
» Czarny Dunajec > A » 30 » ” 


Şu der Ortjihaft Koniówka wird ber 
Beftelungśdien|t Vos anf die längft der Gtrafje 
liegenden Hüufer befHränft, und bat der Qand- 
Driefträger feinen Tom-Gang beim Herridafts: 
Dofe iu Dzianisz zu beenden. 

Was Diemit zur allgemeinen Stenntnig 
gebracht wird. 

Lemberg, den 23. Märj 1874. 


|olenlichen Belege gu erfheinen worgeladen 


werden. 

Bugleih mirò den Gläubigern, mele 
niht im Sprengel des f £. Bezirie-Werichtes 
Manasterzyska wobnen, erinnert, dag fie nad 
$ 111 der K. O. einen dort wobnbajten Ju- 
ftelungsbevolmädhtigten nalmbhaft gu machen 
haben, wibrigenś über Antrag des Konfurs- 
fommifjórs auf ihre Gefahr md Koften ein 
Kurator für fie betelt werden würde. 

Die weiteren Verbffentlichungen im Qaufe 
diefes Ronfursverfabrens werden durch -das 
Ymtablatt Der temberger Zeitung befannt ge- 
geben werden. 

Qus dem Rathe des f. É Kreis-Gerihtes 

in Stanisławów ben 21. Mär; 1874, 
(1160 1—3) Kundmachung. 

Ri 8413, An der É. £. Univerfitätsbiblio- 
thef in Wien fommt die Stelle eines provifo- 
rijchen Amanienfis zu bejegen, mit weler ein 
Jabreśgega(t won jechabumdert (600) nebft 
Attivitótazulage jabrlicher wierhundert (400) 
Gulden ójt. SB. verbunden ift. 

„o, Bewerber um diefe Stele wollen ihre mit dem 
Nationale ferner mit dem Nachweije über ihre 
guriidgelegten Studien umd Sprachłenntnije, 
dann iiber ihre bisherige Verwendung belegten 
Gejuche, und zwar, wenn fie in einer Staats- 
anftelung ftehen im dienfilihen Wege bis 18. 
April 1874 bei der É É nö. Statthalterei in 
Wien einbringen. 

Von der Ë. f. n. 6. Statthalterei. 

Wien, ben 30. Märg 1874. 

(1161 1-3) Ogłoszenie konkursu. 

L. 2894. Stosownie do reskryptu Wy- 
sokiego c. k. Namiestnictwa z dnia 26 Mar- 
ca b. r. 1. 13116, którym w miasteczku Du- 
kaczowcach utworzenie apteki jako przedsię- 
biorstwa do osoby przywiązanego dozwolo- 
nem zostało, rozpisuje się niniejszem w celu 
ob: adzenia rzeczonego przedsiębiorstwa kon- 
kurs do końca Kwietnia b. r. Ubiegający się 
o takowe mają w oznaczonym terminie wnieść 
do tutejszego c. k. Starostwa swe podania 
zaopatrzone w: 

a) metrykę urcdzenia; 

b) dyplom wszechnicy austr. udowa- 
dniający, że są albo doktorami chemii. albo 
też magistrani farmacji; 

c) świadectwo moralności stwierdzone 
przez dotyczącą władzę. 

Rohatyn dnia 7. Kwietnia 1874, 


|| | -|PSSZPĘ ZA 


Ta az Roa zła kadu A 


ue 4w 


— mm U u" 


© 


(1064 3—3) Obwieszczenie. 

Nr. 6831. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach podaje do publicznej wiadomo- 
mości, że w sprawie egzekucyjnej e k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego przeciw 
Kazimierzowi Szeremeta o zapłacenie 150 złr. 
względnie 143 złr. 83 kr. w. a. z pn. odbę- 
dzie się publiczua przedaż go :podarstwa wło- 
ściańskiego dłużnika pod l k. 25/87 w Bo 
lanowicach położonego, ciała tabularnogo nie 
mującego w trzech tesminach 6. Maja, 10. 
Qserwea i 15. Lipca 1874 o godzinie tOtej 
zrana w tutejszym Sądzie z tem nadmiernie- 
niem, że to gospodarstwo na trzecim termi- 
mie także i niżej ceny wywołania sprzedane 
zostanie. 

Cena wywołania będzie kwota 600 zł 
w. a. Zakład wynosi 10 0:9 sumy wywołania 

Nabywca obowiązany będzie złożyć po- 
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej licytacyi do rąk 

omiszyi licytacyjnej, drugą zaś połowę p> 
prawomocności aktu licytacyjnego. 

Bliższe warnuki licytacyi tudzież pro- 
tokół zastawnego opisania i oszacowania mo- 
Żna przeglądnąć w t s. registraturze. 

Z c. k. Sądu powiatowego. 

Niżaukowice 28. Lutego 1874. 

(1065 3—3) Obwieszczenie. 

Nr. 7725. C. k Sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach podaje do publi znej wiadomo 
Sci, że w sprawie egzekucyjnej c. k. Zakładu 
kredytowego włościańskiego przeciw Jędrze- 
Jowi Bundz o zapłacenie i00 złr. względnie 
98 zir. w. a, z jn odbędzie się publiczna 
przedaż gospodarstwa wł Ściańskiego, dłu 
Żnika pod l. k. 48 w Stauisławczyku poło- 
żonego, ciała tabularnego nie majycego w 8 
terminach 6. Maja, 10: Czerwca i t5. Lip 
ca 1874 o gzdzinie 10. zrana w tutejszym 
Sądzie, z tem nadmienieniem, że to gospo- 
darstwo na trzecim terminie take i niżej 
ceny wywołania sprzedane zostanie. 

Cena wywołania będzie kwota zdr. 
W. a. Zakład wynosi 10 0% sumy wyw łania. 
Nabywca obowiązany będzie złożyć po- 
ceny kupna wliczając w nią zakład 
WEN po ukończonej licytacyi do rąk 
PrAWooch cytacyjnej, drugą zaś połowę po 

CHOŚCI aktu licytucyjnego. 
12%Sze warunki licytacyi tudzież pro- 
Ri przej 50 opi-ania i oszacowania mo- 
rzeglądnąć w t. s. registraturze. 
|. C k sądu powiatowego 
Niżankowice 28, Lutego 1814. 


owę 


tokół z 
PAN 


(1066 3 —3) Obwieszczenie. i 
L 7726. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 
Żankow 


icach podaje do publicznej wiadorno- 


wał że w sprawie egzekucyjnej ce. k uprz 
zakładu kredytowego włościańskiego prze- 


Gw Oleksie i Kscńce Czoruejkim o zapłace- 
iue 350 zł względnie 343 zł a. w. z pn. 
odbędzie się publiczna sprzedaż gospodar- 
stwa włościańskiego dłużników pod 1l. k, 
20/5 w Boratyczach położonego, ciała tabu 
arnego nie mającego, w trzech terminach: 
6. Maja, 10. Czerwca i 16. Lipca 1874 0 
godzinie 10. z rana w tutejszym Sądzie 
z tem nadmienieniem, że to gospodarstwo 
na trzecim termiuie także i niżej ceny Wy- 
wołania sprzedane zostan e. 
4 Cena wywołania będzie kwota 700 zł. 
* w. Zakład wynosi 100% sumy wywołania. 
iw | Epvca obowiązany będzie złożyć po- 
naty! mię. kupna wliczając w nią zakład 
zomisyj A po ukończonej licytacyi do rąk 
Rea WN drugą zaś połowę po 
„ćlości aktu licytacyjnego 
tokół a e nki licytacyi tudzież pro- 
można prze "ECH opisania i osza owania 
7 Biąduąć w t, s. registra'urze. 
Kiza + Sądu powiatowego, = 
(1067 3—3) gy 3 12. Marea 1814. 
pay PWieszezemie, e 
żankowieach wod, „k. Sąd powiatowy w Ni- 
Mości, że w BN u do powszechnej wiado- 
Zakładu pa egzekuwyjnej e. k. uprz. 
ciw E irp "a włościańskiego prze- 
względnie a File o zapłacenie 150 zł. 
dzie sie a ct. A w. 4 pn. odbę- 
włościań SB z „Sprzedaż Beno ia 
w Jaksnanicach Do pn RE 
nego nie maize a ożonego, ciała tabular 
Maja, 24 GAE w trzecli terminach: 27. 
godzinie a ! 12. Sierpnia 1874 0 
z tem Pó osie w tutejszym Sadzie 
NA oein mieniem, że to gospodarstwo 
wolania gu Mie także i niżej ceny wy- 
a Sprzedane zostanie. 
a. w, Zakł ona będzie kwota 300 zł. 
R. | wynosi 1000 sumy wywołania. 
abywca obowiąza 


łowę ceny k zany będzie złożyć po- 
natychmiast supna wliczając w nią zakład 


po ukończonej licyta yi do rąk 
drugą zaś połorę po 
cytacyjnego. 

qi licytacyi tudzież pro- 
opisania i oszacowania m: 
Ea e 2 ACOWANIA RO- 
na DI zeglądnęć w h S. registraturze 

A © nadu powiatowego. 
R OE 12. Marca 1874 

(106: 1 E. ©bwicszezenie. 

A adi pawie i 
żankowicach podaje do ACZ i T 
aa Pod icznej wiadomo- 
„A kac egzekucyjnej c. k. uprz 

adu kredytowego włościańs ego przeciw 


komisyi lie 


Józefowi Furmańskiemu o zapłacenie 200 zł. 
względnie 196 zł a. w. z pn odbędzie się 
publiszna sprzedaż gospodarstwa włościanń- 
skiego dłużnika pod l. k. 20/11 w Łuczycach 
położonego, ciała tabularnego nie mającego, 
w trzech terminach: 27. Maja, 24. Czerwca, 
i 12, Sierpnia 1874 o godzinie 10. z rana 
w tutejszym Sądzie z tem nadmienieniem, 
że to gospodarstwo na trzecim terminie 
także i mż-j ceny wywołania sprzedane 
zostanie. 

Cen: wywołania będzie kwota 480 zł. 
a. w. Zakład wynosi 1009 sumy wywołania. 

Nab,wca obowiązany będzie złożyć po- 
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej licytacyi do rąk 
komisyi licytacyjnej, drugą zaś połowę po 
prawomocności aktu licytacyjnego. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież pro- 
tokół zastawnegu opisania i oszacowania mo 
żna przeglądnąć w t. s. registraturze. 

Z c. k. Sądu powiatowego. 

Niżankowice dnia 12. Marca 1874. 
(1069 3-3) OGbwieszczenie. 

Nr 7732. C. k. Sąd powiatowy w Ni- 
żankowicach podaje do publicznej wiadomo- 
ści, że w sprawie egze ucyjnej c. k, uprz. 
Zakladu kredytowego włościańskiego przeciw 
Wasylowi Łosko o zapłacenie 300 złr. wzglę- 
dnie 287 złr. 16 kr. w. a. z prz. odbędzie 
się publiczna sprzedaż gospodarstwa włości- 
ańskiego dłużnika pod Í. k. 8/21 w Wielu- 
niach położonego, ciała tabularnego nie ma- 
jącego, w trzech terminach 13. Maja, 17. 
Czerwca i 5. Sierynia 1374 o godzinie 10. 
zraua w tutejszym Sądzie z tem nadmienie- 
niem, że to gospodarstwo na trzecim termi- 
nie także i niżej ceny wywołania sprzedane 
zostanie 

Cena wywołania będzie kwota 600 złr. 
w. a. Zakład wynosi 1009 sumy v.ywołania 

Nabywca obowiązany będzie złożyć po- 
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej licytacyi do rąk 
komissyi licytacyjnej, drugą zaś połowę po 
prawomocności aktu licytacyjnego. 

Bliższe warunki licytacyi tudzież pro- 
tokół zastawnego opisania i oszacowania mo- 
żni przegiądnąć w t. s. registraturze. 

Z c k. Sądu powiatowego. 

Niżankowice 28. Lutego 1874. 

(1.70 3—3) Obwieszezemie. 

Nr. 7734. C. k. Sąd powiatowy w Ni 
żankowicach podaje do publicznej wiadomo- 
ści, że w sprawie egzekucyjnej c k. uprz. 
Zakładu kredytowego włościańskiego przeciw 
Iwanowi Dmytrowi Maszłak o zapłacenie 250 
złr, względnie 239 złe. $0 kr. w. a. z prz. 
odbędzie się publiczna przedaż gospodarstwa 
włościańskiego dłużników pod l. k. 4131 
w Cykowie położonego. ciała tabularnego 
nie mającego w trzech terminach 13. Maja, 
17. Czerwca i 5. Sierpnia 1874 o godz. 10. 
zrana w tutejszym Sądzie z tem nadmienie- 
niem, że tw gospodarstwo na trzecim termi- 
nie także i niżej ceny wywołania sprzedane 
zostanie. 

Cena wywołania będzie kwota 609 złr. 
w. a. Żakjad wynosi 10 0% sumy wywołania. 

Nabywca obowiązany będzie złożyć po- 
łowę ceny kupna wliczając w nią zakład 
natychmiast po ukończonej li.ytacyi do rąk 
komissyi licytacyjnej, drugą zaś połowę po 
prawomocnoś:i aktu licytacyjnego. 

Bliższe warnnki licytacyi tudzież pro- 
tokół zastawnego opisania i oszacowania mo- 
żna przeglydnąć w t s. registraturze. 

Z c. k. Sądu powiatowego. 

Niżankowice 12. Marca 1874. 

(1103 3—3) Konkurs 

L 7986. Posada ekspedyesta poczto- 
wego w Popielnikach, powiat Śniatyn, za 
kontraktem służbowym i kausyą 200 zł; 
płaca roczna 100 zł, ryczałt kaneelaryjny 
40 zł i jezduo posłańcze, ryczałt w wysoko 
ści 860 zł. za utrzymanie codziennych jazd 
posłańczych między Kuttami, Popielnikami 
a dworcem kolejowym w Załuczu. 

Podania należy wnieść do e. k. Dyrekcyi 
poczt we Lwowie w przeciągu trzech ty- 
godni 

Lwów dnia 31. Marca 1574. 


(1127 2 3) Qbwicszezenie. 
Nr. 8077 C. k. ministerstwo haudlu 


w porozumieniu z k. węg. ministerstwem 
handlu zaprowadziło rozporządzeniem z dnia 
28, Marca b. r. 1. 876 do przesełania listów 
pieniężnych (wartościowych) własne koperty, 
które po cenie 1 centa w każdym urzędzie 
pocztowym jak i u prywatnych sprzedawców 
znaczków pocztowych nabyć można. | 

Korzyść używania tych kopert jest ta, 
że zamiast doty hczas potrzebnych 5 pieczą. 
tek wystarczą przy listach opieczętowano 
poczcie oddanych dwie pieczątki w miejscu, 
gdzie sę cba skrzydła koperty schodzą, 
umieścić się mające; przy listach zaś pod 
warunkami obwieszczeniem z dnia 24. Kwie 
tnia 187» l 6855 ogłoszonymi poczcie do 
przeliczenia zawartych pieniędzy oddanych 
umi:ścić urząd pocztowy w obydwóch miej- 
scach, gdzie się skrzydła koperty schodzą, 
urzędową, w pośrodku zaś pieczęć nada- 
jącego. 

Używać n:ożna jednak dow.lnie nowo 
zaprowadzonych lub i własnych kopert, te 


1 


ostatnie jednak jak dot „d piecioma pieczę- 
ciami opieczętowane być win... 

Co się niniejszem do publicznej podaje 
wiądomości 

Z c. k. Dyrekcyi poczt. 

Lwów, dnia 2. Kwietnia 1874. 

(1131 2-3) E©Dift 
8191. Bom É. É Bezirts-Gerichte zu 


Grodek wird zur Qereinbringung des mitteljt (1134 2-3) 


Stotariatsafteg wom 1. December 1872 pom 
Leib Blumen gegen lryńko Portach erjiegten 
Forderung von 279 fl. 6. W. fammt Zinjen 
zu 11 fL 6. W. monatfih vom 1. Mai 1873 
angefangen den bereits zuertannten Grefutions- 
foften von 5 fl. 53 fr., 10 fL 58 fr. und 6 
fl 60 fr. 5. W fo wie der gegenmórtig zuge- 
jprochenen Grefutionśtofien im Betrage von 3 
fí 31 fr. 6. W. Die erefutive Weriugerung der 
bereiig pfanbmetje bejchriebenen und abgejchike 
ten sub Nr. 9 unb rep. 19 in Stodółci gele- 
genen, feinen Tabulartórper bildenden und bem 
SHulner Hryńko Portach eigenthümlih ge- 
bórigen Grundrealität bemiliget welche Beräuz 
berung in brei Terminen am 16. April, am 
15. Maj und am 18. Suni 1874 jedesmal um 
19 Uhr Born. beim Hiefigen Gerichte abgegal: 
ten wird unter nachjtebenden Bedingungen: 

i) Bum Musrufspreife wird der gerichtlich 
erhobene Schógungówerth pr 930 fL b. 
I beftimmt. 

2) Diefe Nealität wird Dei ben erften zwei 
Terminen nur iber oder um ben SHü- 
gungśwerth am Sten Termine, aber aud 
unter bem Schagungówerthe verfteigert. 
Das Babium beträgt 93 fl. 0. W 
Die übrigen Ligitationsbędingnige Fónnen 

in der 5g. Stegiftratur und am Qizitationster- 
mine in der dumtstanzlei eingejefen werden. 

Grodek, 1!. Februar 1874. 

(1110 3—3) Concurs. 

8. 456. Gine Bezirtsgerichtś=dbjuncten 
Stelle ift bei bem £. f. Bezirtsgerichie in Su- 
czawa mit ben fiftemmapigen Beziigen zu befe- 
gen Bewerber um diefe Stelle haben ihre Ge: 
juche bis zum 14. April 1874 Dei bem Czer- 
nowitzer Ë. f £andeśgerihts<Prafionnn ein ue 
bringen. 

Giebei wird bemerft, bag der Neuernannte 
mit Nüdficdht auf die durch die Mufhebung Der 
Naterjuchiungśgerichte etwa nothwendig werden- 
den Perfonalftandes Aenderungen verpflichtet 
fein wird, fih obne einem Anjpruche auf Sub: 
ftitution-Gebithren over  Neberfiedlungatofien 
nur gegen Grjaż ber ciufachen Neifefoften 
auch einem anderen Gerihte zutheilen gu 
laffen. 

Vom Ë. É Qandesgerihts-Präfidium. 

Czernowitz, am 81. Marz 1874. 

(11385 2 —3) KK o m k u r s, 

Nr. 8248. Posada pocztmistrza w Ja- 
złowcu powiat Buczacz. 

Za kontraktem służbowym 
w kwocie 500 zł. 

Roczne wynagrodzenie 500 z! ryczałt 
kancelaryjny 120 zł. i pobieranie systemizo- 
wanego jezdnego za utrzymywanie istnieją- 
cych jazd osobowych. 

Pocztmistrz jest obowiązany utrzymy- 
wać sześć koni zdolnych do służby jednę 
otwartą i jeduę krytą karetę i dwa wózki. 

Podania udokumentowane należy wnieść 
w przeciągu czterech tygodni do © k. Dy- 
rekcyl poczt. 

Lwów, dnia 3. Kwietnia 1574. 

(1137 2-3 Edykt. 

Nr. 2515. Ze strony c k. Sadu powia- 
towego Bełzkiego podaje się do publicznej 
wiadomości, że na prośbę c. k. Sądu krajo- 
wego we Lwowie z dnia 20. Lutego b. r. 1. 
76 7 i 7637 celem zaspokojenia prawomoc- 
nie wywalczonej sumy wekslowej w kwocie 
580 zł i 600zł. w. a zpn. przeprowadzoną 
będzie przez © k. notaryusza p. Kiernika 
jako delegata sądowego p zymusowa licyta 
cya rozmaitych towarów bławatnych należą 
cych do Laje Weissbrod z Bełza a to dnia 
15. Kwietnia i 29. Kwietnia b. r każdego 
razu o godzinie 9 z rana w Bełzie z tem, 
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Lwów, w Kwietniu 18/4. 


C. k. uprzyw. w42. 
5 „I pe > 
karalt gyae 
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Obwieszczenie. 

Z dniem 10. Kwietnia r. b. aż do dalszego postanowienia 
zaprowadza się szczegółową taryfę dla 
ze stacyi kolei północnej cesarza Ferdynanda do 
księstw naddunajskich via Suczawa i do Rossyi via 
Brody lub Podwołoczyska. 


Bliższe szczegóły powziąść 
które w naszych stacyach są do nabycia, 


że ruchomości te, na pierwszym terminie 
tylko za cenę szacunkową lub powyżej, na 
drugim terminie zaś za jakąbądź cenę sprze- 
dane będą. 

O czem się mających chęć kupna za- 
wiaądamia 

C. k. Sąd powiatowy. 

Bełz, dnia 24 Marca 1874. 
Edykt 

Nr. 4533. C. k Sąd powiatowy miej. 
deleg. S. I we Lwowie zawiadamia niniej- 
szym edyxtem Audrzeja Daniłowicza, z miej- 
sca pobytu niewiadowego, iż na skutek 
pozwu Joanny Groo pod dniem 11. Paźdź. 
1873 1l. 23647 o zapłacenie sumy 10 zł. i 
6 zł. w. a. z pn. przeciw niemu wytoczo 
nego, uchwałą Sądu tego z duia 26. Lutego 
1874 1 4535 termin do rozprawy ustnej 
wedle postępywania w sprawach drobiazgo - 
wych na dzień }3. Kwietnia 1874 o godzi- 
nie 11 p'zed poł. w Sądzie tutejszym został 
wyznaczonym. 

Powyższa uchwała doręcza się z miej- 
sca pobytu niewiadomemu Andrzejowi Dani- 
łowiczowi do rąk równocześnie w osobie p. 
adw. dr. Henryka Starzewskiego z substy- 
tucyg p. adw. dr. Karola Malego ustanowio- 
nego kuratora. 

Wzywa się niniejszym edyktem Andrzeja 
Daniłowicza, aby w należytym czasie u usta- 
nowionego kuratora, lub też w Sądzie oso 
biście, albo przez innego zastępcę się zgłosił 
i celem przestrzegania swoich praw, stosow - 
nych środków użył, ile że z zaniechania 
wyniknąć mogące niekorzy:tne skutki sam 
sobie będzie musiał przypisać. 

Lwów, dnia 26. Lutego 1874, 


Doniesienia prywatne. 


K. k. priv. allgemeine 


österreichische Boden-Oredit-Anstalt. 
Nr 1158. — — 
Bei der am 1. April 1874 stattgehabten zwólf- 


ten Ziehung der 59/,t:gen 838jahrigen Pfandbrie fe 
Österreichischer Wahrang der k. k priv. allge- 
meinen Österreichischen Boden - Credit- Anstalt 
wurden nachfolgende Nummeru guzogen : 

A fi. 100: Nr. 92, 3387, 4861, 5944, 6631, 
6785, 1478, 8180, 8u56, 9197, 9364, 9372, 9904, 
10.083, 10.289, 10.417, 10.550, 13.122, 18.159, 
18.466, 18.937, 13.9:9, 14241, 17.371, 17.720, 
19133, 19195, 4197895, 19.792, 19.927 2010657 
20.107, 20.931. 

à fl 1000: Nr. 1022, 1913, 2231, 2401, 2884, 
3151, 3263, 40, 4140, 4/04, 5049, 5078, 5453, 
5559, 5601, 6287, 7099, 7247, 6762, 9087, 
9528, 9663, 10.185. 11.119, 11.157, 11 3882, 12.212, 
14.075, 
14.873, 
17.525, 
19.708, 
22.668, 


12.457, 12.546, 
14.101, 14.297, 
15.404, 15.59-, 
17987, 18.268, 


13.013, 13.970, 14.049, 
14.298, 14.537, 14.581, 
15.694, 15.815, 17.517, 
19.225, 19.252, 19.338, 
20.124, 20.179, 20.827, 23.168, 22.620, 
23.107, 23.110, 28.475, 28.579, 23.628. 

a fl. 5000: Nr. 5, 32, 456. 

Die Ruckzahlung dieser gezogenen Pfand- 
brefe erfolgt vom 1. Juli 1874 an bei der 
Centralcassa in Wien und bei dem Hause M. A. 
v. Rothschild & Sõhne in Frankfurt a. M. 

Die Verzinsung dieser gezogenen Pfandbriefe 
hört mit 1. Juli 1874 auf. 

Nachverzeichnete, bereits bei den friiheren 
Verlosungen gezogene Pfandbriefe der Anstalt 
sind bis heute nicht eingełóst worden, und zwar: 
4 fi. 100: 
1057, 
2983, 3038, 


Nr. 52, 192, 305, 486, 501, 511, 
1418, 1908, 1909, 2341, 2602, 2936, 
8978, 
5032, 
5867, 
7526, 


8223, 3517, 3613, 3753, 3935, 
4114, 4168, 4262, 4110, 4531, 4952, 4966, 
5083, 5194, 5226, 5275, 5865, 5438, 5453, 
6083, 631i, 6341, 6373, 6525, 6930, 7178, 
1586, 7712, 7984, 8281, 8166, 8552, 8591, 8606, 
8742, 8827, 8849, 8904, 8974, 9031, 9185, 9328, 
9601, 9772, 9848, 10.652, 10669, 10.714, 10.956, 
11.089, 11.264, 11.278, 11725, 11.827, 11.845, 
11,967, 12.077, 12.408, 12.761, 13.049, 18551, 
14.341, 15.798, 16073, 16.428, 16432, 16.536, 
16.537, 15.788, 17.074, 17.126, 17.397, 17.608, 
21 147. 

à fl. 1000: Nr. 49, 682, 690, 1427, 2260, 
2539, 2718, 2889, 2999, 3226, 3489, 3524, 3836, 
8882, 4401, 4541, 4 92, 4659, 4889, 4894, 4935, 
4982, 4984, 6679, 7822, 7382, 7545, 7998, 8268, 
9214, 9458, 9:60, 9978, 10.426, 10.548, 1 .572, 
12 283, 12.295, 12.412, 12.623, 138020, 18.186, 


113.445, 13562, 18.812, 14.507, 14.621, 11729, 
16371, 16.878, 16.980, 17630, 18.180, 19.011, 


19,086, 20.214, 21,482. 


kolej galie. 
g” Ludwika. 


wywozu cukru 


można z dotyczących taryf, 


Dyrekcya ruchu. 
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Pożyczka premjowa miasta Wiednia 


z roku 1874 


w kwocie trzydziestu miljonów złotych wal. austr. podzielona na 300.000 losów udziałowych po 100 złotych wal. austr. 


ME MS 


Otwarcie subskrypcyl 


na 60.00© losów udziałlowych po 100 złotych wal. austr. 
Cena subskrypcyjna 100 złotych wal. austr. za sztukę, 


Bank Anglo-Austryacki i Austryjackie Towarzystwo Bankowe (Oesterreichische Bank-Gesellschaft) objęły premjową pożyczkę 
c. k. głównego i stołecznego miasta Wiednia (na mocy ustawy krajowej niż. austr. z 21. stycznia 1873 i ustawy państwowej z 18. 
kwietnia 1873) w skutek uchwały rady miejskiej z 27. stycznia 1874 wydaną w kwocie trzydziestu miljonów złotych wal. austr., po- 
dzieloną na 300.000 losów udziałowych po złotych 100 wal. austr. i przeznaczają z tychże 


60.000 losów udziałowych do publicznej subskrypcyi. 


l Wszystkie losy tej pożyczki premjowej tworzą 3000 serji, z których każda 100 sztuk losów obejmuje i w przeciągu lat 
pięćdziesięciu przez losowania umorzone zostaną. Losowanie serji i numerów losów odbywa się w jednem i temsamem ciągnieniu. 

Pierwsze dwa losowania odbędą się I. lipca i l. października 1874, następnie zaś aż do roku 1894 odbędzie się corocznie 

cztery, od roku 1895—1913 corocznie trzy, w końcu zaś corocznie dwa losowania. — Ostatnie losowanie przypadnie 1. marca 1924 roku. 


Główne wygrane wynoszą : 


w latach 1874-.1904 w każdem ciągnieniu po. . . . 200.000 złotych wal. austr. 

w latach 1905—1908 w dwóch ciągnieniach corocznie . 200.000 M 4 s; 

we wszystkich zaś innych ciągnieniach . . . . . . . 150.000 x 5 M 
Prócz powyższych przypadną większe wygrane po złot. 50.008, zlot. 30.000, złot. 20.000 złot. 10.000, zlot. 5.000 it. d. 
Najniższa wygrana podwyższa się stopniowo z H:B© złotych wal. austr. do 20©© złotych wal. austr. 
Wypłatę wygranych uskutecznia w trzy miesiące po wylosowaniu kasa c. k. głównego i stołecznego miasta Wiednia. 
Dokładny plan losowania wraz z postanowieniami sposób losowania określającemi, na żądanie w miejscach subskrypcyi bez- 

płatnie otrzymać można. 


Subskrypcya odbędzie się: 
We wtorek dnia 14. } w środę dnia 15. kwietnia b. r. 


we Lwowie w c. k. uprzyw. galic. akcyjnym Banku hipotecznym. 
w Wiedniu w Banku Anglo-Austryjackim sudan h 

M w Austryjackiem Towarzystwie Bankowem, V 5*%"g" go$ 0002 

„ w Unionbanku kN, 
w IPeszeie w Węgierskim Escompte & Wechslerbank, w Amsterdamie w Banku Amsterdamskim, 
w Pradze w Czeskim Banku Eskontowym, w Wotterdamie w Banku Rotterdamskim, 
w Gracu w Styryjskim Banku Eskontowym, w Bbazylei w Bazylejskim Banku Handlowym, 
w Hryeście w Filii Unionbanku, w Zurychu w Szwajcarskim Zakładzie Kredytowym. 


Warunki subskrypcyi: 


. Każdy subskrybujący winien złożyć jako kaucyę na każdy subskrybowany los złotych dziesięć wal. austr. 

2. Gdyby liczba subskrybowanych, przewyższyła liczbę przedłożonych do subskrypcyi 60.000 losów, natenczas nastąpi odpowiednia 
redukcya. 

. Cena subskrypcyjna wynosi 1©© złotych wal. austr. za każdy los; z tych winien subskrybujący w przeciągu dni oŚświu 
po ogłoszeniu wyniku subskrypcyi na każdy przypadający na niego los uiścić dwadzieścia złotych wal. austr., a to w ten 
sposób, by pod 1. wspomnioną kaucyę uzupełnił do kwoty, jaką mu uiścić wypada licząc 20 złotych wal. austr. na każdy 
przydzielony mu los. 

Jeżeli uzupełnienie to nie nastąpi w czasie wyżej oznaczonym, natenczas dotyczące oświadczenie przystąpienia do sub- 
skrypcyi unieważnia się a złożona kaucya przepada. 

Gdyby kwota, którą subskrybujący uiścić winien, w skutek przedsięwziętej redukcyi niższą wypadła od kwoty złożonej 
na kaucyę, natenczas zwyżka subskrybentowi zwróconą zostanie. 

Uiszczenie wpłaty po 20 złotych wal. austr. na los nie uprawnia jeszcze do udziału w losowaniu. 

. Dopłata reszty złotych S© wal. austr. na los uiszczoną być ma najdalej do I. grudnia b. r., lecz subskrybenci nie opłacają 
procentu od tej nieuiszczonej jeszcze kwoty. 

Zostawia się do woli subskrybującym przypadłe im losy naraz lub partjami pełno wpłacać i odbierać. Wydawanie losów 
rozpocznie się 1. maia b. r. 

Subskrybenci, którzy do 1. grudnia b. r. pełnej wpłaty nie uiścili, tracą prawo odbioru losów a wpłaty już uiszczone 
przepadają. 

. Wszystkie wpłaty i dopłaty uiszczać należy w miejscu, w którem subskrypcya nastąpiła i tam losy pełnowpłacone odbierać. 


Wiedeń, 8. kwietnia 1874. 


Bank Anglo - Austryjacki. 
Austryjackie Towarzystwo Bankowe. (Oesterreichische Bankgesellschaft). 


C. k. uprzyw. galie. akcyjny Bank hipoteczny przyjmuje subskrypcje także w W'iliach swoich 
w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu. 


L. 1156. (1—3) 
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